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Pogłoski paryskie na t le . podróży
premjera Goeringa do Polski. .

PARYŻ. —  Wizyta p re m je ra  p ru sk ie  
go gen. Goeringa w P o lsce  w ywołała  w 
pras ie  f rancusk ie j  sze reg  artykułów  kry­
ty k u jący ch  polską po litykę  zag ran iczną .  
Dr. O rm ersso n  n a  ła m a c h  „F ig a ro ” s ta ­
ra s ię  p rzekonać  Polskę , że m u s i  z d e ­
cydow ać s ię  na o s ta te c z n e  u s ta len ie  li- 
n i j  swej polityki w obec N iem iec .  P o ­
do b n e  opinje wypow iada „L T n trans i  
g e a n t”, k tórego ton  je s t  szczegó ln ie  p o ­
drażniony.

Król Borys więźniem rzędu.
LONDYN. — „ T im e s” og łasza  s e n ­

sacy jn e  re w e lac ję  z Sofji o k u l is sch  do 
konanej p rzed  k ilkunas tu  dn iam i zm ia ­
nie rz ą d u  bu łgarsk iego .

D ziennik  tw ierdzi, że król Borys po 
ob jęc iu  s te ru  rządów  p rzez  G eorgiew a 
w m aju  ub . r. był fak tyczn ie  w ięźn iem  
w rę k a c h  rządu. D op ieró  w l ipcu  po- 
zwolo m u  na o p u sz c z e n ie  p a łacu  k r ó ­
lewskiego i odbyw anie  p rzechadzek .  
N ajzac ię tszym i p rzec iw nikam i króla byli 
płk. Velczew i m in is te r  f inansów  Todo-

Niewyjaśniona sytuacja
Japończycy umacniają s ię  w  Czaharze. — W ojska chińskie w y ­
cofały s ię  z Dżehoiu.—Zbrojenia do ostatnich granic m ożliw ości.

Ohrady nad budżetem  
Min. Skarbu.

WARSZAWA. (Tel. wł.). Dziś, o g o d z .  
10.30 komisja budże tow a S e jm u  przy­
stąpiła do dalszych  o b rad  n a d  b u d że ­
tem Ministerstwa S karbu . Rozpatryw any 
jest obecnie p ro jek t  us taw y skarbow ej 
na rok 1935/36.

Plenarne pos iedzen ie  S e n a tu  wy­
znaczono na czw artek  31 b. m , godz. 
11 rano.

Nowe rokowania handlowe  
z zagranicą.

WARSZAWA. O prócz  rokow ań o 
traktat handlowy z Wielką Brytanją, p r o ­
wadzonych w Londynie, p row adzone  są 
w chwili obecne j  w W arszaw ie  odcin  
kowe rozmowy, d o ty czące  poszczegó l­
nych punktów sto sunków  hand low ych  
Polski z D anją  i C zechosłow acją .

Ponadto, jak w iadom o, w B u k a re sz ­
cie prowadzone są  rozm ow y te c h n ic z n e  
o wykonanie um ow y polsko ru m u ń sk ie j  
z dnia 14 grudn ia  1934 r.

Spodziewane n a to m ia s t  w najbliż  
szej przyszłości są  odc in k o w e  rozm owy 
z Estonją oraz  za ła tw ien ie  spraw  p ła t ­
ności na nasz  ek sp o r t  do Brazylji.

Jalu Kurek laureatem  nagrody 
P. A. L. dla młodych.

WARSZAWA. Po lska  A kadem ja  Li­
teratury na pos iedzen iu  w dn 28 b. m. 
uchwaliła p rzyznać n ag ro d ę  P. A. L. dla 
młodych Ja lu  Kurkowi na p o d s taw ie  fra 
gmentu jego powieści p, t. „Grypa s z a ­
leje w N apraw ie”, og łoszonego w roku 
1933 w jednem  z czaso p ism  l i te ra c ­
kich.

Poza Kurkiem zgłoszone  były kan d y ­
datury: W ojc iecha  Bąka, Sw ia tope łka  
Karpińskiego, Rom ana Kołonier.kiego, 
Adolfa Rudnickiego, E lżbiety  Szem pliń-  
skiej, Zbigniewa U niłow skiego  i Wandy 
Wasilewskiej.

Nagroda wynosi 3000 zł.

„Święto Gór“ odbędzie się  
w Zakopanem.

WARSZAWA. W M in is te rs tw ie  Komu 
nikacji odbyło się  p o s ie d z e n ie  g łów nego 
komitetu „Św ięta  G ó r ” .

Komitet pos tanow ił  zorganizow ać 
»Swięto G ó r” w rb. w ok res ie  od  4 — 11 
sierpnia w Z akopanem .

W program ie „Św ięta  G ó r” zna jdu je
wiele a trakcyj, k tó re  d adzą  m ożność  

fhpoznania s ię  z życ iem  górali, ich  s t ro  
ląmi, obyczajem  i z ab aw am i i p rzyczy­
ny się do spopularyzow ania  te j  najp ięk- 
mejszej częśc i  Polski.

Pierwsza kolonje bezrobotnych  
robotników na Kresach.

NOW OGRÓDEK. F u n d u sz  P racy  pod 
L o sad n ic tw a  b e z ro b o tn y ch  ro ­

dników  na po łac iach  kraju  o m n ie j ­
szym zaludnieniu. P ró b n ą  kołonję  rze-  
Jdeślników zorganizow ano pod Lidą 
* ° j • n°w ogródzbie) .  Na feolonji te j  o- 

s .ani zostali s to larze ,  c ieś le ,  b lecha- 
r '/ Q  itd. O sadnic tw o rzem ieś ln ików  połą 
czone zostało z p recą  na roli w ten

posób, t e  przydzielono im odpow iedn ie  
grunta.

Istnieją projekty  da lszego  pop ieran ia  
sa nictwa rzem ieśln ików  na K resach

W schodnich.

^ara banicji w Niemczech.
Komisja reform y p raw a 

cedurą0 ^ 801' 02^ 8 Pr a c ® n ®d now ą pro-

t z w ^ r° ^ a ^ ZOna m a kyć now a kara ,  
-ani° i i> Wzorow ana  na u s taw o d aw  

łtary nSr,e . *0wteoznem . O rzekan ie  te j  
a e2y do sądów  przysięgłych.

CHARBIN. — Japończycy  ro z b u d o ­
wali i wzmocnili w o s ta tn ich  d n iach  
fortyfikacje  na zdobytym  ob sza rze  p ro ­
wincji C zahar. R ów nocześn ie  odbyw a 
się tam  silna k o n c e n tra c ja  św ieżych  od ­
dz ia łów  w ojskow ych, k tó re  przybyw ają  
spec ja lnem i pociągam i z Tokjo, wioząc 
z sobą o lb rzym ią  ilość dział.  O s ta tn io  
przybyły do bazy operacyjnej w C zahar 
dwie japońskie  eskad ry  lotnicze.

Kroki w o jenne  zostały  na raz ie  w s trzy ­
m ane, a lbow iem  toczą  s ię  o b ecn ie  ro ­
kow ania  pom iędzy  delegac ją  jepońską  i 
ch ińską . P o d o b n o  wojska ch ińsk ie  gen. 
Sunga, g u b e rn a to ra  C zah a ru  wycofały 
s ię  z prowincji Dżehol.

TOKIO. — Cała p rasa  japońska  o- 
m aw ia  rokow ania  z N ank inem , k tórych  
ce le , jak s ię  zdaje , s ięga ją  b a rd z o  da-

Tysiące futer w  płom ieniach
W ILN O , O godz. 4 n ad  r a n e m  w y ­

buch ł g roźny  pożar w fa b ry c e  fu te r  
Seal p rzy  ul P op ław sk ie j  Nr. 28. P o ­
żar o g a rn ą ł  szybko  g m a c h ,  n iszcząc  
u rz ą d z e n ie  w e w n e trz n e  fabryki. S p ło ­
nęło  17 m a sz y n  oraz  15.000 sk ó r  b a ­
ran ich ,  lisich i. t. p, S traż  ogn io w a  
p raco w a ła  n ad  u g a s z e n ie m  p o ża ru  do 
godz. 14-ej A kc ję  u t ru d n ia ły  n a g r o m a  
dzo n e  w fab ry ce  m a te r ja ły  ła tw o p a ln e .  
W czas ie  akcji ra tu n k o w e j  u leg ły  u s z ­
k o d z e n iu  3 s a m o c h o d y  z t a b o ru  s t r a ­
żack iego .

S tra ty  w y n o szą  przesz ło  350 ty s .  zł. 
F ab ry k a  b y ła ru b e z p ie c z o n a  na  s u m ę  
130 tys. zł,

Krwawa tragedia
m ałżeńska.

WARSZAWA. Przy ulicy Bielańskiej 
nr. 19 za jm ow ał m ieszkan ie  em ery to w a­
ny ro tm is t rz  S te fan  C azim ir  z żersą sw o­
ją Zofją, znaną  d z ia łaczką  n iepod leg łoś­
ciową. Dazim ir o s ta tn io  był o d k o m e n d e ­
rowany do Min. Skarbu

W ub. so b o tę  Cazimirowa na tle  n ie­
sn a se k  rodz innych  us iłow ała  rano  o truć  
o truć  się, lecz  jaj p rzeszkodzono . W ie ­
czo rem  Cazim irow a jednak  s trze l i ła  so-

Poza te rn  p ra sa  francuska  na te m a t  
wizyty gen. G oeringa  zam ieszcza  wiele 
pog łosek , p lo tek  i p rzy p u szczeń  P isz e  
m. in., że p re m je r  G oering  z a m ie rz a  po 
pow roc ie  z B iałow ieży s ta ra ć  się o au- 
d jenc ję  u M arsza łka  P iłsudsk iego .

„P a r is  S o i r ” wyraża p rzypuszczen ie ,  
jakoby jednym  z celów  podróży gen. 
G oeringa  do Polski je s t  przygotow anie  
spo tkan ia  kanc le rza  H itlera  z Marsz. 
P iłsudsk im .

row, którzy na leżą  d o  partji  t. zw. in- 
teg ra lis tów  bu łga rsk ich , dążących  do 
z jednoczen ia  Bułgarji z Ju g o s ław ją  we 
wspólną  repub likę .

Korpus o ficersk i s t a n ą ł  je d n a k  po 
s t ro n ie  króla i kiedy min. finansów  To 
dorow  pow rócił  o s ta tn io  z G enew y z 
próżnem i rękom a, o f ice row ie  p o s tan o ­
wili zlikwidować rz ą d  G eorg iew a i z m u ­
sili jego gab ine t  do podan ia  s ię  do dy ­
misji.

na Dalekim Wschodzie-
leko w dz ied z in ie  politycznej, g o sp o d a r ­
cze j i m il i ta rne j .  P o dobno  planuje  się 
śc is łą  w spó łp racę  m iędzy  Japon ją ,  C h i­
nam i i M andżukuo, przy c a łk o w ite m  wy 
łączen iu  in te re só w  e u ro p e jsk ic h  albo a~ 
m erykańsk ich .

Dzienniki dom agają  się, by zaw arto  
u k ła d  japeńsko-ch ińsk i ,  bez  m ieszan ia  
s ię  innych m ocarstw .

TOKIO. —  Na pytan ie , p os taw ione  
w Izbie najwyższej, jak ie  kroki pode jm ie  
J a p o n ja  w o b ec  m ięd zy n aro d o w eg o  wy­
ścigu  zbro jeń  m o rsk ich ,  ośw iadczy ł m i­
n is te r  m arynarki, O sum i. że J a p o o ja  od 
powie na w szelk ie  zagrożen ie  zb ro jen ia  
mi, po su n ię tem i do  o s ta tn ich  gran ic , 
ch oćby  n a w e t  n a ró d  m ia ł  żywić s ię  wy­
łączn ie  ro zc ień czo n ą  zu p ą  ryżową.

bie w se rc e  i pon iosła  śm ierć  na 
m ie jscu .

W n iedz ie lę  rano, kiedy w m ieszka-  
niu byli obecn i  krew ni i przy jac ie le  Ca- 
zimirów, r im . C azim ir  nag le  w ydobył re ­
w olw er  i i rów nież  s t rze l i ł  sob ie  w s e r ­
ce, p a d a ją c  t ru p e m  na  m iejscu .

Chłopi francuscy grożą strajkiem  
podatkowym .

PARYŻ. W Boulogne su r  M er odbył 
się  wielki w ięc rolników, w k tórym  wzię 
lo  u dz ia ł  p rze sz ło  5.000 chłopów.

Z grom adzen i  uchwalili  jednom yśln ie  
rezo lu c ję ,  w k tóre j dom aga ją  s ię  od 
rządu  na tychm ias tow ej doraźne j  pomocy 
dla s tanu  ro ln iczego  w po s tac i  do raź  
nych  subw ency j.  W ra z ie  n ie spe łn ien ia  
ich  postu la tów , ro ln icy  grożą s tra jk iem  
podatkow ym .

Burze na wybrzeżu Szkocji.
LONDYN. Na zach o d n iem  w ybrzeżu 

Szkocji  sza le ją  n iezw ykle s ilne  burze. 
W ysokie  fa le  i huraganow y w icher  s t a ­
nowią groźne n ieb ezp ieczeń s tw o  dla  ż e ­
glugi. Kilka s ia tków . m. in. norw eski s ta ­
tek  „R ondo” o po jem nośc i  2 243 ton, 
za tonę ło .  Kutry ryback ie ,  k tó re  bu rza  
zaskoczy ła  w czas ie  połowu, zostały  
w yrzucone  na  b rzeg  i rozb ite .

J e s t  wiele ofiar w ludziach .

Dzieła Marszałka P iłsudsk iego  
w  języku niem ieckim . fe

BERLIN. „N ational Z tg .” zap jw ia d a ,  
że w c iągu  br. w w ydaw nic tw ie  sw em  
opub liku je  w p rzek ład z ie  n iem ieck im  4  
tom y pism  M arszałka  P i łsudsk iego , obej 
m u jące  mowy I rozkazy. P rz e k ła d u  d o ­
kona konsul gen. R. P. w A m ste rd am ie  
Kaczkowski wybitny t łu m a c z  arcydz ie ł 
l i te ra tu ry  polskiej na język n iem ieck i ,  
m. in. „C h łopów ” R eym onta .

Skazanie członków  Stronnictwa 
Narodowego.

KATOWICE. S ąd  okr. w K atow icach  
rozpa tryw ał sp raw ę  inż. S tan is ław a  M ia­
now skiego  z Chorzow a, S te fan a  Lecie-  
tewskiego i Lucji Kleinerównej z K a to ­
wic, członków  S tron . N arodow ego  na  
Ś ląsku, oskarżonych  o to ,  że na p a rę  
dni przed im ien inam i M arszałka P i ł s u d ­
skiego  w roku  ub ieg łym  ro z p o w sz e c h ­
niali w Katow icach ulotki, w k tórych 
nawoływali do  zbojko tow ania  o b c h o d u  
im ienin , a tak u jąc  w n iecenzu ra lny  sp o ­
sób  o sobę  Marsz P iłsudsk iego .

S ąd  sk a z a ł  M ianowskiego i L ecie jew  
skiego na k a rę  po 1 ro k u  w ięz ien ia  z 
zaw ieszen iem  na 4 lata , a K leinerów nę 
un iew innił .

Kucharz chciał otruć ex-kaizera  
W ilhelma.

LONDYN. K oresponden t „Daily M ail” 
donosi  z D oorn o sensacy jnych  pogłos­
kach , d o ty czący ch  b. c e sa rza  W ilhelma. 
W edług  tych  pogłosek  o bchód  76 ej r o ­
cznicy  u rodz in  ex ka ise ra  p rz e sz e d ł  zu ­
p e łn ie  n iepos trzeżen ie ,  poniew aż m u s ia ­
no zwolnić g łów nego kucharza , który od  
15 la t  pozostaw a ł na  s łu żb ie  u W il­
he lm a  .

Z w oln ien ie  nas tąp iło  nagle przed  10 
dniam i. W kró tce  p o tem  rozesz ły  s ię  po­
głosk i, iż zwolniony kucharz ,  k tórego  o- 
d e s łan o  do  N iem iec ,  us i łow ał zg ładzić  
W ilhelma.

P raw dą  je s t  podobno , iż kucharza  
rzeczyw iście  zwolniono. J e s t  on obecn ie  
in te rnow any  w N ie m c z e ch  w d o m u  ob łą  
kanych.

Na tropie paneuropejskiej 
organizacji szantażystów .
WIEDEŃ. W ładze  policyjne w szyst­

k ich  kra jów  Europy zachodn ie j  poszuku 
ją obecn ie  ta jne j k a r to tek i  szan tażystów , 
którzy pracow ali  na te re n ie  praw ie  ca łe j
Europy.

D opiero  a resz to w an ie  jed n eg o  z człon 
Łów te j  bandy  doprow adz iło  do  częśc io  
w ego wykrycia sp raw ek .

C en tra la  tego  b iu ra  szan tażystów  
znajdow ać s ię  ma w Londynie, filja zaś  
w Paryżu.

Banda, pos iada jąc  w iadom ośc i o pry- 
w a tn em  żysiu w ybitnych  osob is tośc i ,  
w ym usza ła  od  nich  wielkie sum y  pienięż 
ne, a dz ia ła ła  g łównie przez p o ś re d n i­
ków, aby n ie  w paść  w rę c e  policji.

Rewolucja w  sta n ie  Lcuslana.
N OW Y O R L E A N . W s k u te k  w y k ry c ia  

sp isk u  na życ ie  s e n a to r a  L onga ,  r z e ­
cz y w is te g o  d y k ta to ra  s t a n u  L o u s ia n a ,  
zo s ta ł  og ło szo n y  w s to l icy  s t a n u  B a to n  
R ouge , s tan  w o je n n y .  C z te rech  o f ice ­
rów policji, p o d e j rz a n y c h  o udzia ł w 
sp isk u ,  zo s ta ło  a re s z to w a n y c h .  C zte ry  
k o m p a n je  g w ard j i  n a ro d o w e j  i wojsk 
fed e ra ln y ch  p o d  d o w ó d z tw e m  s e n a to r a  
L o n g a ,  rozproszyły  500  u zb ro jo n y ch  
ludzi, p rzec iw n ików  L o n g a ,  k tó rzy  w d n iu  
w czo ra jszy m  zajęli p a łac  s p ra w ie d l i ­
wości i d o m a g a l i  s ię  g łowy g u b e r n a t o ­
ra. P raw ie  w szyscy  re b e l ja n c i  zosta li  
a resz tow ani,



2 „5 Ł o w o* Nr. 25.

Sejmik kfajpedzki po raz 
szósty  odroczony.

KOWNO. W p o n ie d z ia łe k  m ia ło  o d ­
być s ię  pos iedzen ia  s e jm ik u  kła jpedz- 
kiego. Z  pośród  24 p o s łó w  przybyło  na 
po s ied zen ie  tylko 16 Na posiedzeniu  
n ie  z jawiło  się  5 pos łó w  frakcji l i tew ­
sk ich  i t rz e c h  innych  posłów. W obec 
s tw ie rd zen ia  b raku  q u o ru m , g u berna to r  
n ie  pozwolił na  o tw a rc ie  posiedzenia . 
W te n  sposób  se jm ik  k ła jpedzk i  zos ta ł  
po raz  szós ty  od roczony .

Niezwykła aktyw ność komuni­
stów  bułgarskich.

SO F JA . Kilku u zb ro jo n y ch  kom uni­
stów p rz e d o s ta ło  s ię  d o  jedne j  z fabryk 
w oko licach  Sofji. Z w iąza li  oni s tróża, 
poprzecinali  p rzew odn ik i  te le fon iczne  i 
wygłosili kilka p o d b u rz a ją c y ch  p rzem ó 
w ień do  robo tn ików , po czem  zbieg li  
p rzed  p rzybyciem  policji .

P rz e d  kilku d n ia m i oko ło  20 k o m u ­
nistów za trzym ało  p o d m ie jsk i  pociąg z 
robo tn ikam i P o  w yg łoszen iu  p rzem ó ­
w ień do robotn ików  pozw olil i  o d je c h a ć  
pociągow i bez  p rzeszkód .

Straszliw e skutki huraganu.
TOKIO. Na w y b r z e ż u  m o rs k ie m  

J a p o n j i  p rz e sz e d ł  h u r a g a n  śn ieżny ,  k tó ­
ry chw ilam i w s t r z y m y w a ł  b ieg p o c ią ­
gów. P o k ry w a  ś n ie ż n a  w yn o s i  m ie j s c a ­
m i k ilka  m e tró w  ró w n ie ż  na  w y sp ie  
H a k k a id o .  Siłą  s z to r m u  k tó ry  p rz e ­
szed ł  w z a to c e  O s a k a ,  j a k  rów nież  n a  
w y sp ie  H a k k a id o ,  p r z e w ró c o n y c h  zo-

i !  Kino „EDEN”  mu  j j
H"®*8 Dziś! — Film nad filmy.

U lub ien iec  P u b l ic z n o ś c i  —  gen- n i

S f  ekranu—  l l M  M O tŻ lłC ll iS  »
B I  w swoim  n a jn o w sz y m  wielkim l i

i  Z. CASANOVA I
i i  Mowa edycja dźwiękowa | |  
2 1  w y k o n a n a  n a  s  e  z  o  n  b i e ż ą c y  a  
l i  p rzez  J. M o z ż u c h i n a  i j e g o  no- | |  
■ g  wą, u roczą
i s ,  pa r tne rkę

Sensacyjne wyniki śledztwa w sprawie mordu 
kapturowego w Pradze.

Morderca inż. Formisa zam ordow ał również prof. Lessinga.
PRAGA. W ś le d z tw ie  w spraw ie  sen  

sacy jnego  m ordu  kapturowego;1 w C zecho  
s łow acji  w ychodzą  na  jaw co raz  to  no­
we osobliwe szczegóły. O to  okazu je  się 
p rzedew saystk iem , iż m ordercy  p la n o w a  
li początkow o porw anie  inż. F orm isa  i że 
w łaśn ie  do tego  ce lu  przygotow ali  s z n u ­
ry dla sk rępow ania  go. Miano też  o d u ­
rzyć  F o rm isa  i d la tego  w pokoju, z a ­
m ieszkałym  przez  E dy tę  Karlsbach, zna­
leziono przygotow ane narkotyki

N iem niej sen saey jn em  je s t  również 
s tw ie rdzen ie ,  n ie  pod lega jące  wątpliwoś 
et, że jako  S c h u b e r t  określany m o rd e r ­
ca  inż. F orm isa ,  w rzeczyw is tośc i nie 
nazywa s ię  S c h u b e r t ,  lecz  Maks E ckert  
i je s t  tym, który w sierpniu  1933 r .  z a ­
m ord o w ał  w M arienbadzse prof.Lessinga.

U sta lono , iż ta jn a  s tac ja  inż. F o rm i ­
sa, k tó ra  była doskonale  słyszalna w 
N iem czech ,  n ad aw a ła  p rzem ów ienia  
cz łonków  „C zarnego  f ro n tu ” i jego przy 
wódcy d ra  O tto n a  S tra s se ra ,  u trw alone  
poprzedn io  na p ły tach  gram ofonow ych. 
P o z a te m  inż, Form is  sam  p rzem aw ia ł  
rów nież  do  m ikrofonu. P o n a d to  w owej 
ta jne j s tac j i  F o rm isa  nadaw ano  persylfa 
że, wierszyki i piosenki, wykpiwające

rząd  H itlera . P rask ie  m in is te rs tw o  p o cz ­
ty, m im o enesg icznych  wysiłków, n ie  zdo 
łano  odna leźć  owej stac ji .

Ustalono, że za „ s p rz ą tn ię c ie ” F o r­
m isa w yznaczona była nagroda  w kwocie  
100 000 m arek .

S led tw o  uzta li ło , że is tn ia ł  kon tak t  
pom iędzy  m o rd e rcam i inż. F o rm isa  a 
n iejakim  Adolfem H ild eb ran d em , b. re ­
d ak to rem  organu  dra  S t ra u s se ra  „D eu­
t sc h e  Revolu tion” . Ó w  H ildenbrand t,  któ 
ry sw ego czasu  wyem igrow ał z N iem iec  
do  C zechosłow ac ji  i p rzez  w iele  m ie ­
sięcy w ystępow ał w P ra d z e  jako gorący 
s tronnik  dra  O tto n a  S tra sse ra ,  pow rócił  
do  N iem iec ,  zgłosiwszy poprzedn io  sw o ­
je w ystąp ien ie  z „C zarnego  F r o n tu ” i 
po inform ow ał kierownicze “czynniki nac 
jonal socja lis tyczne o is tn ien iu  ta jne j s ta  
cji nadaw cze j  koło Pragi, funkc jonu ją­
cej od  październ ika  ub. r.

H ildeb rand  n ie  c ieszy ł  s ię  d ługo  wol 
nośc ią  w N iem czech , gdzie  n ie  m iano  
zaufan ia  do  podw ójnego ren e g a ta .  P a t rz a  
no na  niego podejrzliw ie  i po pewnym  
czas ie  ta jna  polic ja  państw ow a a re sz to ­
w ała  go.

g .’S  „STYLOWY”
Od dziś w yśw iet la  dawno zapowiedzią, 
ny i oczek iw an y  p rzez wszystkich naii 

w yb itn ie jszy  film sezon u  o miłości 
i zdradzie kobiety  p. t.

KOBIETY W J EGO ŻYCIU
""'ifłY.bUu Mar je Bell
Nad program: W s p a n i a ł e  dod. dżwiąh

s ta ło  w ie le  o k rę tó w . Z a n o to w a n o  t a k ­
że  z n a c z n e  sp u s to s z e n ia  na  w ybrzeżu . 
Z a to n ę ło  5 o k rę tó w ,  a ś m ie rć  znalaz ło  
26 o sób . W re jo n ie  O s a k a  s ieć  e le k ­
try czn a  zo s ta ła  p rz e rw a n a  i u leg ły  z b u ­
rzen iu  d o m y  d re w n ia n e .

176 skazanych za marsz 
na Barcelonę.

BARCELONA. S ąd  wojenny, po kil­
kudn iow ej rozpraw ie  i po 22 godzinnej 
n a rad z ie  wydał wyrok w spraw ie  215 
osk arżo n y ch  fa rm eró w  i cz łonków  m ło ­
dzieży kata lońskie j,  a resz tow anych  6 go 
p aźd z ie rn ik a  r. ub., gdy odpow iada jąc  
na apel D a n c a s ‘a, radcy  do spraw  w e­
w n ę trznych  rząd u  kata lońskiego , u s i ło ­
wali p rzed o s tać  s ię  do Barcelony.

176 sk azan o  na 6 m ies ięcy  do 3 lat 
w ięzienia , a 39 uniewinniono.

SI
Midalsifis Ozeray i  &mie 1 ran» na

Nad p r o g r a m :  Aktualności FOXA 
i dodatek dźwiękowy.

STRA SSBU RG . W kopalni rudy ż e ­
lazne j w Hussigny (dep. M eurthe  e t  Mo­
se l le )  o berw a ł się  n ie spodz ian ie  z sufitu  
pod z iem n e j  ga le r j i  blok rudy wagi 250

do  300 kg., p rzygnia ta jąc  robo tn ika  pol­
sk iego  Jó ze fa  Jan u sza ,  la t  32, który 
z m a r ł  z odn ies ionych  ran  w kró tce  po 
p rzew iez ien iu  go do szpita la  kopal­
n ianego.

W kopalni S a in te  Marie-aux-Cherees 
(dep. M oselle) c iężk iem u  po ran ien iu  na 
sk u tek  wypadków przy pracy  ulegli ro ­
botnicy  polscy Ju l jan  Ju rew icz  i J ó z e f  
W rona.

Zatrucie 30 pasażerów  
autobusu.

HAM BURG. S zo fe r  a u to b u s u ,  k t ó ­
rym  je c h a ło  30 ro b o tn ik ó w  d o  pracy  
przy b u d o w ie  now ej szosy  a u t o m o b i ­
lowej B r e m a — H a m b u rg ,  zwrócił u w a g ę  
w pew n e j  chwili na  dz iw n e  m ilczen ie  
w e w n ą trz  a u to b u s u .

O be jrzaw szy  się zauw aży ł,  że  p r a ­
wie w szyscy p a s a ż e ro w ie  o su n ę l i  s ię  
z m iejsc . O k aza ło  się, że  wszyscy r o ­
b o tn icy  byli n ie p rz y to m n i .  W e z w a n y  
lekarz  s tw iardz ił  s i lne  za tru c ie  g azem , 
u c h o d z ą c y m  z n ie szcze ln e j  rury, s łużące j  
do  o g rzew an ia  w ozu .

i  kilku wierszach.
— N ask u tcb  gw ałtow nych  powodzi 

tory  kolejow e w pobliżu Adrjanopola u- 
legły zn iszczen iu .  K om unikacja  kolejowa 
Turcji  z z a c h o d e m  jes t  p rzerw ana.

—  W edług do tychczasow ych  obli 
czeń, s tra ty ,  spow odow ane  powodzią 
rzek i Missisipi, w ynoszą p rze sz ło  4 mil- 
jony dolarów. L iczba  o sób ,  pozbawio­
nych  d a c h u  nad  głową, przekracza 25 
tysięcy.

W Moskwie od b y ł  się  uroczysty po­
g rzeb  Kujbyszewa U rnę z procham i zlo 
żono w m u rze  K rem lińsk im  Podczas 
ż a łobnego  zebran ia  p rzem aw ia ł  premjer 
M ołotow oraz  rep re z en ta n c i  wszystkich 
repub lik  związkowych. D e k re te m  C.K.W. 
Z. S. R. R. przem ianow ano  m iasto  Sa­
m a rę  na  Kujbyszew, a okręg  środkowej 
Wołgi na Kujbyszewskij Kraj.

— E kspedycja  ad m ira ła  Byrda wy- 
Kryła w od leg łości 100 kim. od bieguna 
po łudn iow ego  z n a c z n e  pokłady  węgla.

1 Kino „LUNA” l 
5 Dziśprzebo jow a o rem je ra  n»j- ^

now szego  filmu 19 I f U ' W
H  polskiego p .  t. 3 L . U B 5  I  1

( U Ł A Ń S K I  Ej|
O bsada :  MODZELEWSKA, MAN §  

$  KiEWiCZÓWNA, CONTI, BRQD §  
g g  NIEWICZ, WALTER, g
$  SSELAŃSKI i i n m .  %
^  Sceny  w ojskow e w op racow . gen. 

bryg. W ieniawy Długoszowskiego if§) Nad program : NajnOW SZB dO 
H  datki dźwiękowe. $

Pod znakiem  sw astyk i.

Mord polityczny 
w Czechosłowacji.

Agenci z Niemiec zamordowali emi­
granta niemieckiego w  Czechosło­
wacji, wynalazcę inź. Formisa. — 
0  tajną stację nadawczą —Popłoch 
wśród emigrantów. — Śledztwo 

w Pradze.
. (Korespondencja  własna).

P r a g a ,  w s tyczn iu .
W  ko łach  e m i g r a n t ó w  n iem ieck ich  

w P ra d z e  z a p a n o w a ł  p o p ło c h .  J a k  już 
t e l e g r a m y  d o n io s ły  w  Z a h o rz u  p o d  P r a ­
g ą  z a m o r d o w a n y  z o s ta ł  je d e n  z e m i ­
g r a n tó w  n ie m ie c k ic h ,  by ły  d y re k to r  
ra d jo s ta c j i  w S z tu tg a r e i e ,  inż. F orm is .  
N ie k tó rz y  e m ig ra n c i  p r a s c y  są  o b e c n ie  
w p o g o to w iu  i z a m ie r z a ją  o p u śc ić  s t o ­
licę C zech o s ło w ac j i ,  g d z ie  d o s ię g a  ich 
rę k a  m śc ic ie l i  h a k e n k re u z le ro w s k ic h ,  
o b a w ia ją c  się  że  s p o tk a  ich  los L ess inga
1 F o rm isa .

Cała z b ro d n ia  w h o t e l u  p o d  P rag ą  
w y k o n a n a  fa n ta s ty c z n ie j  an iże li  z b ro ­
d n ie  w a l laceo w sk ie .  O k o l ic z n o śc i  w s k a ­
z u ją  n a  to, że  F o rm is  z a m o r d o w a n y  z o ­
s ta ł  d la te g o ,  że  z a m a c h o w c y  n ap o tk a l i  
n a  p rze szk o d y ,  ja k ic h  s i ę  n ie  s p o d z ie ­
wali: z im n ą  k rew  i p r z y to m n o ś ć  u m y ­
słu  b y łe g o  b o jo w n ik a  f ro n to w e g o .  Inż. 
F o rm is  b ron ił  s ię  z b r o n i ą  w ręk u  i 
d la te g o  z a m a c h o w c y  n i e  mogli dop iąć  
sw e g o  celu: p o rw a ć  w y n a la z c ę  i u p r o ­
w adz ić  d o  N ie m ie c  W y n ik a  to  z o k o ­
liczności s tw ie rd z o n y c h  p rz y  r e k o n s t r u k ­
cji zb ro d n i .

Inż. F o rm is  o d s z e d ł  w  ś ro d ę  o godz. 
22 z E d y tą  K o r ls b a c h o w ą  na ko ry ta rz  
a n a s tę p n ie  p r a w d o p o d o b n ie  na jej z a ­
p ro s z e n ie  w s tąp i ł  d o  je j  pokoju . T a m  
z e tk n ą ł  s ię  o k o  w o k o  z  d w o m a  osobn i 
k am i,  M u l le re m , k tó r e g o  już znał i S ch u

b e r te m ,  k tó ry  d o  p o k o ju  d o s ta ł  s ię  o k ­
n e m .

P r a w d o p o d o b n ie  po k ró tk ie j  ro z m o ­
w ie  F o rm is  d o b y ł  rew o lw eru .  W  tej 
chwili u d e rz o n y  zos ta ł  m o c n o  w g łow ę, 
zachw ia ł  s ię  i wystrzelił . Kula u g o d z i ła  
K er lsb ach o w ą;  p r a w d o p o d o b n ie  p rz y ­
p a d k o w o ,  a lb o  też  w p ie rw sze j chwili 
u św iad o m ił  so b ie ,  k to  w prow adz ił  go  w 
t a k ą  p u ła p k ę .

D o p ie ro  po  zb rodn i ż a n d a rm e r ja  
zna laz ła  p o d  łó żk iem  pow róz , k tó ry  
p r a w d o p o d o b n ie  m ia ł  s łużyć  d o  s k r ę ­
p o w a n ia  inż. F o rm isa .  Z d a je  s ię  że  w 
te j  chwili zaw iod ły  ob liczen ia  m o r d e r ­
ców.

W chwili, k ied y  F o rm is  był już  n i e ­
p rz y to m n y ,  k tó ryś  z m o rd e rc ó w  dał 
s trza ł.  Z d a je  się, że  był to  strza ł  w o- 
ko licę  żo łąd k a .  U m ie ra ją c e g o  czy też  
już  z ab i teg o  zaw lek li  z a m a c h o w c y  do  
p o k o ju  F o rm isa .

P rzed  te rn  kula  rew o lw ero w a  p rz e ­
szy ła  m u  g łow ę. P o  c z y n ie  z a m a c h o w ­
cy  zbiegli na  skra j lasu , gdz ie  z n a jd o ­
w ał s ię  ich s a m o c h ó d .

W ko łach  e m ig ra n c k ic h  p a n u je  p rze  
k o n a n ie ,  że z a m a c h o w c y  zao p a trzen i  
byli w fa łszyw e p a sz p o r ty ,  ta k  s a m o  
jak- fa łszyw e  byiy  n azw isk a  sp raw có w .

Kto to byt inź. Formis?
D użo pisze się  o  bem, czem  był za ­

m o r d o w a n y  inż. F orm is .  P isan o  ró w ­
nież, że  był on w y n a lazcą  p ro m ie n i ,  
k tó re  n a  o d leg ło ść  p o tra f ią  w s t rz y m a ć  
d z ia łan ie  m o to ró w  w s a m o lo ta c h  i s a ­
m o c h o d a c h .  W ynalazk i  w ięc  n a d z w y ­
czaj d o n io s łe  d la  p ro w a d z e n ia  w ojny . 
N ik t  n ie  przeczy, ż e  Form is  był z n a k o ­
m ity m  fa c h o w c e m  w dz ied z in ie  rad jo- 
fon ji .

N ie  m o ż n a  j e d n a k  tw ierdzić , by był 
o n  tak  w ie lk im  w y n a la z c ą .  P e w n e m  
je d n a k  jes t ,  że  d z is ie jsz e m u  reży m o w i 
w N ie m c z e ch  za leżało  na  te rn ,  a b y  F o r ­
m is  był u n ie sz k o d l iw io n y  a p rzed e -

w s z y s tk ie m  zaś  u n ie m o ż liw io n a  m ia ła  
być  czy n n o ść  ta jn e j  rad jow ej s tac ji  n a ­
d aw cze j ,  k tó re j  z a m o rd o w a n y  w ła śn ie  
by ł k o n s t ru k to re m .

Podczas  o g lą d a n ia  p o ko ju  F o rm isa  
zn a le z io n o  o p a lo n e  szczątk i a p a ra tu  
n a d a w c z e g o .  ( J a k  w ia d o m o  m o rd e rc y  
zapalili  pokój F o rm isa ,  z a n im  puścili  
s ię  w u c ieczkę) .  F ach o w cy  pow ołan i  
n a  m ie jsc e  czynu  stw ierdzili ,  że s ta c ja  
by ła  d o s k o n a le  u rz ą d z o n a .  Nie u le g a  
w ą tp liw ośc i ,  że  m o rd e rc o m  u d a ło  s ię  
o d k ry ć  i a n t e n ę ,  choc iaż  była s t a r a n n ie  
u k ry ta .

D o s k o n a łe m u  u rz ą d z e n iu  też  p rz y ­
p isać  na leży , że  s tac ja  ta  n ie  m o g ła  
być o d k ry ta  d ro g ą  b a d a ń  rad jogonio- 
m e try c z n y c h .  T rzeba  b o w ie m  z a z n a ­
czyć, że  w ład ze  cz e c h o s ło w a ck ie  n a  
in te rw e n c ję  p ra s k ie g o  p o se ls tw a  n i e ­
m ie c k ie g o  szu k a ły  cza rn e j  s tac ji  n a ­
d aw cze j ,  s łyszane j w N ie m c z e c h  lep ie j  
od  s tac ji  w K ó n ig s w u s te rh a u s e n .

F o rm is  s t rzeg ł  sw e g o  p o k o ju  i n ie  
pozw olił  n a w e t  s łu żb ie  h o te lo w e j  zb li­
żać  s ię  do  p o k o ju ,  tw ie rd ząc ,  że j a k o  
w y n a la z c a  m usi  z ach o w ać  w sze lk ą  o- 
s t ro żn o ść ,  ab y  w yna lazk i  je g o  nie  były  
u ja w n io n e  p rzed  u s k u te c z n ie n ie m .

Kto zdradził Formisa?
W kołach  e m ig ra n tó w  n ie m ie c k ic h  

krąży  p y ta n ie :  k to  zd radz ił  F o rm isa  J a k  
już  zazn aczy l iśm y , d ro g a  b a d a ń  rad jo -  
g o n io m e try c z n y c h  nie było  m o ż n a  
s tw ie rd z ić ,  gdz ie  z n a jd u je  s ię  ta jn a  
s ta c ja  n a d a w c z a .

N ajw yżej m o ż n a  by ło  s tw ierdz ić  k ie  
ru n ek .  Z te g o  zdaw a ł  so b ie  s p ra w ę  i 
F o rm is .  F o rm isa  m u s ia ł  k to ś  z d rad z ić  
a zd ra jcą  był a lbo  p ro w o k a to r ,  a lbo  
k tó ry ś  z jeg o  przyjaciół. Z d ra jcę  s z u ­
k a ją  e m ig ra n c i  in ten zy w n ie j  an iżeli p o ­
licja.

N ikt n ie  po tra f i  s o b ie  w yobraz ić  j a ­
ki p o p ło ch  n a s ta ł  w śró d  cz ło n k ó w  „Czar 
ne j  r ę k i”; wszyscy o b a w ia ją  s ię  o życie

dr. S tra sse ra ,  p rzy w ó d cy  akcji antyhi­
t le row sk ie j

P ra sa  c z e c h o s ło w a ck a  w yraża  zdzi­
w ien ie , że  z a m a c h o w c y  przez  dziesięć 
dn i m ogli  n ie s p o s t r z e ż e n ie  na  terenie 
C zech o s ło w ac j i  p rz y g o to w a ć  się do 
zb rodn i.

E m ig ran c i  są  nadzw ycza j  o s t r o ż n i  
już  od  czasu  z a m o rd o w a n ia  Lessinga 
w M arjań sk ich  Ł a źn iach .  N ie  m ają  za­
u fan ia  an i  do  s ie b ie  i je d e n  drugiego 
sz p ieg u je .

N a jb a rd z ie j  z a u fa n y m  F o rm isa  byt 
dr. S t ra s se r ,  k tó ry  je d y n y  w iedz ia ł gdzie 
r a d jo s ta c ja  się  z n a jd u je  i co nadaje- 
W e d łu g  n aszy ch  in fo rm a c y j  radjostacja 
F o rm isa  m o g ła  być  s ły szan a  w całej 
E u ro p ie .  F o rm is  n a d a w a ł  i p ły ty  gra- 
m o fo n o w e  z p r z e m ó w ie n ia m i  skierowa- 
n e m i  przeciw  p a n u ją c e m u  reżymowi w 
N ie m c z e ch .  Płyty t e  zd o ła n o  ocalić.

Niemcy wiedzieli, że stacja znaj' 
duje się w Zahorzu.

C h a ra k te ry s ty c z n e  jes t ,  że wlad# 
n ie m ie c k ie  w iedz ia ły  d o k ła d n ie  gdzie 
ta jn a  s tac ja  n ad aw cza  s ię  zna jdu je .  P°; 
n iew aż  zaś  d ro g ą  zw ycza jnych  badaj1 
m ie js c a  s tacji n ie  da ło  s ię  stwierdz|Ci 
n ie  u le g a  n a jm n ie jsze j  wątpliwości,  ze 
s ta c ję  i F o rm isa  zd radz ił  k to ś  z je9c 
o to c z e n ia  i że  szp ieg o s tw o  n>emieck|e 
było d o b rz e  z o rg a n iz o w a n e .  Poseł me; 
m ie c k i  dr. Koch in te rw e n jo w a ł  w tel 
sp ra w ie  w m in is te r s tw ie  sp ra w  zagra' 
n iczn y ch  i w swej n o c ie  d o k ła d n ie  na­
znaczy ł ,  ż e  s ta c ja  z n a jd u je  s ię  w Za 
h o rzu .

Na in te rw e n c ję  tą  w ład ze  czecho' 
s ło w a c k ie  w szczę ły  d o c h o d z e n ia ,  !eC 
bez  s k u tk u .  ,,

Polic ja  c z e c h o s ło w a c k a  p r o w a d  
ś ledz tw o  nad a l .  S tw ie rd z o n o  t eż ,  że m® 
d a w n o  m ia ła  m ie jsce  p ró b a  porwą11' 
p rzy w ó d cy  „ C z a rn e g o  f r o n t u ” dr. Str 
s e ra .  P ró b a  j e d n a k  n ie  u d a ła  się-

C. P
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c -o d a  30 s ty c z n ia .  M a r ty n y ,  H ia c y n ty  
v(r*chód s ło ń c a  o g. 7,24. Z a c h ó d  o g. 16,32.

Nocne dyżury aptcE.
w  n o c y  z w to r k u  n a  ś r o d ę :  S t a r y  R y ­

nek S ie d m iu  K a m ie n ic .
'W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  I I  A le ja ,  

O sta tn i  G rosz .

Od 1 kwietnia nowa taryfa  ko­
lejowa. Prowadzone od dłuższego cza- 
su przy współudziale izb przemysłowo- 
handlowych prace nad rewizją taryfy ko­
lejowej weszły już w stadjum  realizacji 
i w dniu 1 kwietnie b. r. zamierza Mi­
nisterstwo Komunikacji wprowadzić no­
wą taryfę w życie.

Wyjaśnienie w sprawie podatku
W O j S k O W e g O .  Ponieważ do Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych i Minister­
stwa Spraw Wojskowych masowo wpły­
wają podania w spr.awie umorzenia, czy 
uchylenia podatku wojskowego, Minister­
stwo Spraw Wewnętrznych wyjaśnia:

Przeciw wymiarowi zasadniczego po­
datku wojskowego przysługują płatn i­
kom środki prawne, określone w art. 48 
j 50 ustawy o tym czasowem  uregulowa­
niu finansów komunalnych, przyznanie 
zaś ulg podatkowych przysługuje zarzą­
dom gmin miejskich i wiejskich. Z tego 
względu kierowanie podań w tej spra­
wie do władz centralnych nietylko nie 
osiąga pożądanego skutku, lecz przedłu­
ża ostateczne załatwienie podań. Mini­
sterstwo Spraw Wojskowych bowiem 
wszelkie tego rodzaju podania odstępuje 
Ministerstwu Spraw W ew nętrznych,które 
skolei kieruje podania w drodze instan­
cji do władz samorządowych.

Z Tow. śpiew. „Harfa". D ow o­
dem. że Częstochowie b rak  było d o ­
brego chóru  m ieszanego , posłużyć m o ­
że stale w zrastająca liczba członków 
powstałego T-wa Śpiew aczego „H arfa”. 
Dziś już towarzystw o to  liczy 40 czyn­
nych członków chóru. To pow odzenie 
„Harfy,, świadczy również, że osoba 
dyr. Boi. Grzewińskiego jest w sferach 
śpiewaczych popularną  i budzącą z a u ­
fanie, jako do k ierow nika chóru.

Nie bez znączenia  pozosta je  dobra  
opinja szkoły muzycznej im. Moniuszki 
(Piłsudskiego 19), k tóra  jest s iedzibę 
T wa. Szkoła ta, w yposażona świetnie 
w instrumenty i sale wykładowe, jest 
rzeczywiście ogniskiem  m uzyczno-śpie- 
waczem Częstochowy. Próby chóru 
mieszanego „Harfa" odbywają się dwa 
razy tygodniowo w poniedziałki i czw art­
ki o godz. 19-ej wiecz.

Z Teatru Miejskiego. Dziś, we 
wtorek premjera świetnej komedji Arnol 
da i Bacha „Pod zarządem przymuso­
wym”, która strukturą, sytuacjami i dow 
cipem przewyższa niejednokrotnie graną 
swego czasu w naszym Tea trze  szlagie­
rową komedję, „Zwyciężyłem kryzys”.

W głównej roli opiekuna masy upad­
łościowej wystąpi znany i łubiany arty­
sta komedjowy p. Roman Górowski, któ­
ry w komedji tej stworzy! kapitalny typ 
buchaltera Hipolita Kawki.

W ważniejszych rolach wystąpią pp.: 
Wańsfea, Tokarski, Brodzikowski w oto­
czeniu całego zespołu artystycznego Te­
atru Miejskiego.

Reżyserja S tanisława Dębicza.
Początek o godz. 20-tej.
Bal Ligi Morskiej i KoSonjainej.

W sobotę 9 lu tego w ap a rtam en tach  
hotelu „Polonia”Łodbędz ie  się doroczny 
bal Ligi Morskiej i Kolonjalnej.

Program balu przewiduje liczny sze 
re9 ciekawych atrakcyj,  z k tó rych  na 
szczególne w ym ien ien ie  zasługuje k o n ­
kurs toalet i tańca .

Dwie nagrody, za najp iękniejszą to- 
aletę i dla najlepszej tancerki, o fiaro­
wane zostały przez przedstawicieła bel 
9'jskiej Ligi Morskiej i Kolonjalnej p. 
J °se. Trzecią n ag rodę  otrzym a na j lep ­
szy tancerz.

W nadchodzący czwartek o godz. 
b wiecz. w lokalu Ligi przy ulicy N.

* ? •  m b  a s  mm

W schronisku
w Złotym

Powiedział sympatyczny narciarz p. 
sędzia Pol: „Nie jest rzeczą trudną z a ­
pisać się do P. T. T., sprawić sobie 
narty i przyjechać autobusem  do Z ło ­
tego Potoka. Ale sztuką jes t  w niesprzy 
jających warunkach zdobyć i urządzić 
tak ie  schronisko”. I miał p. sędzia ra­
cję, podkreślając z uznaniem wysiłki za 
rządu, których wynik mieliśmy możność 
podziwiać w ub. niedzielę w Złotym 
Potoku.

Jak  już zaznaczyliśmy poprzednio, 
uczynny plenipotent dóbr hr. Raczyń­
skich, p. Libiszewski oddał do użytko­
wania schludny i wygodny dom, a u- 
rządzenie wewnętrzne: łóżka, pościel,
stoły, krzesła, umywalnie, słowem wszyst 
ko, w co schronisko wyposażone być 
powinno — to wyłączna zasługa zarzą­
du miejscowego w osobach: prezesa N. 
Jaronia, pp. Dąbrowskiego, Chajutina i 
inż. Frankego. Jeżeli uwzględnić, że t u ­
rystyka i narciarstwo stanowią dziedzi 
nę sportów u nas jeszcze niestety nie 
spopularyzowanych, to wynik pracy za ­
rządu jest imponujący. Ano, zapał i en­
tuzjazm tworzą pono cuda — takim cu­
dem realnym jest właśnie schronisko 
narciarskie P. T. T. w Złotym Potoku: 
wielka, czysta, widna i dobrze ogrzana 
sala jadalnia, gdzie po trudach zdoby-

P anny  Marji 42 odbędzie się zebranie 
G ospodyń balu ce lem  os ta tecznego  u- 
s ta len ia  program u zabawy.

Ze Związku Pań Domu. W środę, 
30 b.m., o godz. 17-tej, w lokalu Zwią­
zku (Kilińskiego 13) p. Stefanja Smól- 
ska wygłosi pogadankę p.t. „O współży­
ciu z ludźm i”, będzie to trzecia poga­
danka z cyklu „Życie towarzyskie”.

Dnia 6 lutego b. r., o godz. 17 tej 
w pierwszym, a godz. 17.30 w drugim 
terminie odbędzie się w lokalu Związku 
roczne zwyczajne ogólne zebranie o d ­
działu.

Umorzenie podatku dochodowe­
go niedobranego od dodatku mie­
szkaniowego. Ministerstwo Skarbu 
powiadomiło wszystkie władze cen tra l­
ne, iż na zasadzie par. 1 art. 130 ordy­
nacji podatkowej umarza podatek docho- 
chodowy niedobrany do dodatku miesz­
kaniowego, wypłacanego funkcjonarju- 
szom państwowym i komunalnym za 
miesiąc styczeń 1934 r. oraz emerytom 
państwowym za miesiąc: styczeń, luty i 
marzec 1934 r.

Zabawa taneczna Z.P.M.D. Zw.
Polskiej Młodzieży Dem okratycznej u- 
rządza dnia  1 lu tego  b. r. w sali Rady 
Miejskiej, D ąbrowskiego 14 Wielką Za- 
bąw ę Taneczną.

Imprezy rozrywkowe Z.P.M D. cieszą 
się wielkiem uznaniem  m iejscowego 
społeczeństw a.

O becn ie  organizow ana Zabawa s ta ­
nie na b. wysokim poziomie.

G w aran tu ją  to: p iękne dekoracje,
św ietna orkiestra, tam  i dobry bufet, 
u rozm aicen ia  i n iespodzianki.

Zabawa w szkole tańców. W so
botę 2 lutego urządza znana szkoła tań 
ców baletm. Kosteckiego, przy ul. Wa­
szyngtona 6, zabawę karnawałową Jjdla 
uczczenie i uczniów szkoły. Do tańca 
grać będą znani muzycy pp. Klein, Jało 
wiecki, Siwczak — Jazz band, harmon- 
ja włoska.

Początek od 8 wieczorem do świtu. 
Urozmaicenia, strój dowolny.

B. sekretarz  urzędu skarbowego 
na ławie oskarżonych. Z pieniędzmi 
skarbowemi należy obchodzić się szcze­
gólnie ostrożnie, gdyż sądy, które n ie­
kiedy rzucają delikatną zasłonę w ybacze­
nia na wiele rzeęzy, wymierzają surowe 
kary za sprzeniewierzenie pieniędzy skar 
bowych, stanowiących wspólne dobro 
wszystkich obywateli państwa.

Niestety były sekwestrator III Urzędu 
Skarbowego Wiktor Kowalik zapomniał
0 tem i w grudniu 1933 r. popełnił bar 
dzo nierozważny i ryzykowny w kon­
sekwencjach krok.

Będąc delegowany do majątku Złoty 
Potok w celu wyegzekwowania 2115 zł. 
zaległych opłat na rzecz Urzędu Poczt
1 Telegrafów w Częstochowie, Kowalik 
pieniądze te zainkasował i puścił się na 
dość pomysłowy trick. Zamiast tego, 
aby przekazać polecone pieniądze Urzę-

narciarskiem
Potoku.

wania terenu  sympatyczne i „czni” mi­
łośnicy białego sportu mogą sobie po 
tańczyć przy dźwiękach z płyt gramo­
fonowych, dwie sypialnie z piętrowemu 
łóżkami metalowemi z czystą pościelą. 
Czyż można marzyć o lepszem schro­
nisku?

Godzinka jazdy autobusem  miejskiej 
komunikacji, poprzez malownicze okoli­
ce podmiejskie, Olsztyn, Janów  i je ­
steśmy już na miejscu, w najpiękniej­
szej okolicy Częstochowy. Na otwarcie 
schroniska przybyły władze P .T . T.: d e ­
legat zarządu głównego p inż. Adam 
Konopczyński, przedstawiciele oddziału 
zagłębiowskiego PTT.: pp. Slużałek i 
Łuksza oraz przedstawiciele społeczeń 
stwa miejscowego i miłego grona n ar­
ciarskiego. Przy skromnym posiłku, ze 
sportowem daniem  sarniej pieczeni, u- 
czestnicy uroczystości udati się na 
zwiedzanie terenu, wyrażając nader po­
chlebną opinję o wyborze terenu id e ­
alnego dla rozwoju narciarstwa w na- 
szam mieście i n ieszczędząć słów z a ­
chwytu dla naszego Ojcowa.

Brakło tylko drobnostki: natura po-
szczędziła narciarzom śniegu. Ale nie­
ma powodu do alarmu: śniegi spadną
obficie i według przepowiedni utrzyma­
ją się do połowy kwietnia.

INŻYNIER-ARCHITEKT

ERWIN WIECZOREK
BIURO ARCHITEKTONICZNE 
P R Z E P R O W A D Z I Ł  SIĘ 

NA ULICĘ ZGODY 11, TEL. 10-72.

dowi Poczt i Telegrafów, wpłacił on 
przez P. K. O. na rachunek Zakładu 
Ubezpieczalni od wypadków w Krako­
wie, ale nie 2115 zł., a tylko 2 złote 
50 gr.

Znalazłszy się w ten sposób w po 
siadanie pokwitowania przerobił cyfrę 
2 zł 50 gr na 2115 zł. i falsyfikat ten 
wręczył władzy przełożonej na dowód, 
że pobrane pieniądze przekazał pod 
właściwym adresem.

A że uchodził on za wzorowego u- 
rzędnika, więc pokwitowanie przyjęto 
bez jakichkolwiek badań.

W marou następnego roku Kowalik 
na własne żądanie został zwolniony z 
posady, a po kilku miesiącach, gdy U-

rząd Poczt i Telegrafów upomniał się o 
należność, zwrócono się po wyjaśnienia 
do administracji dobr hr, Raczyńskiego 
i nitka po nitce przestępstwo się wy­
dało.

Wczoraj Kowalik s tanął przed sądem 
okręgowym. Nadaremnie tłomaczył się 
on, że zainkasowane w JjZłotym Potoku 
pieniądzie zgubił i uciekł się do sfał­
szowania pokwitowania jedynie w tym 
celu, aby narazie zatuszować sprawę a 
następnie z własnych pieniędzy pokryć 
cały niedobór.

Sprawę rozpatrywał sędzia okręgowy 
Herasimowicz, oskarżał pprok. Chawłcw- 
ski, oskarżonego bronił mec. L Gaj- 
sler.

S ąd  oskarżonego skazał na 1 rok 
więzienia.

Gdzie się wódka leje, tam  i krew 
Się leje. Podobnie jak niema dymu bez 
ognia, tak i niema zabawy bez jakiegoś 
mniej lub bardziej poważnego zajścia. 
Je s t  to smutne, lecz prawdziwe.

Sobotnia zabawa kolejowego P. W. 
w teatrze kolejowym przy ulicy P iłsud­
skiego, niestety, nie okazała się wyjąt­
kiem z tej niemal powszechnie obowią­
zującej reguły.

W pewnym momencie między odpo­
wiedzialnym kierownikiem zabawy Ro­
manem Nowakiem a grupą gości dosz­
ło do jakiegoś zatargu na tle nieodpo­
wiedniego zachowania się gości. Epilog 
zajścia rozegrał się w ogrodzie kolejo­
wym, gdzie Nowak w obronie zagrożo 
nego życia dobył rewolweru i strzelił, 
raniąc w brzuch 36 letniego Wacława 
Sikorskiego, zamieszkałege przy ulicy 
Warszawskiej 29.

Rannego Sikorskiego przewieziono 
do szpitala Panny Marji. Stan jego acz 
kolwiek ciężki nie budzi poważniejszych 
obaw. Do Nowaka zastosowano jedynie 
nadzór policji.

TO W A R Z Y ST W O  
POPIE RANIA KULTURY R E G J O N A L N E J  

W C ZĘ STO CH O W IE .

M alerjaiy geografkzao-hisforyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego pow iatu  częstcchowsKiego 

i pow iatów  sąsiednich.
pod redakcją Bolesława Stali.

87
ogarn ia ,  były to m ęczarn ie  więcej niż piekieł. K amień ulitowałby 
się nad niemi, Bóg nie chciał.

fl i cierpię dotąd , O ttonie; Bóg widzi, cierpię, każda chwila 
to  gorycz, każda rozrywka do której należyć m uszę, to rtura dla 
serca  i pam ięci, i drżę ile tych cierpień było jest i będzie jeszcze.

1 zaczęła się skarżyć.
fich! bo ty nie wiesz jaki on jest, w zdrygnęła się; sza tan  dla 

po tęp ionej duszy nie może być większym jak on dla m nie tyranem . 
Każda chwila z nim  życia, toż wieki męczarni, to nowa jaka to r­
tu ra , każde jego spojrzenie obraża, każde słowo rani, a jego ucisk...

Dreszcz nieszczęśliwej podwoił się, jego uścisk, Ottonie, czy 
ty po jm ujesz? a to... czy ty pojmujesz, co nie kochając, odbierać  
uścisk co kochając ciebie, należyć do kogo innego? Ottonie, ukry­
ła tw arz w p ięk n e  swe dłonie, ja w stydzę się sam ej siebie, i n ie ­
raz św iętokradzka przychodzi myśl, aby  odebrać  sobie to życie, 
Bóg nlechce wziąć, szatanowi bym się na wiek wieków przedała, 
aby  tylko nienależyć do niego, ja go nienawidzę, gardzę nim, boję 
się, ja z nim żyć nie mogę...

Młodzian szczęknął w swą s z p a d ę . ,  za rum ieniło  się podw ój­
nym  blask iem  oko i czoło. Przysięgam  ci Jadwigo! ju tro  będziesz 
wolną.

Zadrży naprzód z radości niewiasta , potem  obaw a wypiętnuje 
się w oku i na czole.

O tton ie ,  drogi Ottonie! co mówisz.
Uwolnię cię od niego, wyzwę na ostre.
0  nie czyń tego, nie czyń mój drogi, z n ie tajoną trwogą 

przerwano, czy wiesz kto on, zabije cię zamorduje, na tortury 
wziąść każe.

1 gdy m łodzian chce coś rzec, niedozwoli, lecz mówi sam a.
O tak, bój się go mój, kochaku, ustępuj mu z drogi, nieza-

czepiając, ty nie uwierzysz kto on, ludzie m ówią że z sza tanem  
pak t zawarł, spytaj kogo chcesz we wsi, potwierdzi to, a całem 
życiem  i pos tępow aniem  um acnia  obelżywe wieści, czyjesz imię 
w ca łym  kraju więcej okruc ieństw em  słynie jak  jego.

Wieśniak ze w strę tem  unika, dworzanie się lękąją, Szwedzi 
naw et nie śm ią zaczepić... śm ierć  każdem u na kogo spadnie  jego  
gniew, po tęp ien ie  gdy kto choćby i spo jrzeniem  obrazi, lochy za m ­
kowe ciągle lu d n e’ tortury  ciągłe czynne. Kat od rana do nocy 
zatrudniony...  gdy też spojrzy na m nie, gdy m oję rękę swoją szor­
s tką  uściśnie, zdaje mi się że ją  broczy krwią, i w jego spojrzeniu 
zdaje  mi się że krew błyska, o mój drogi mój kochanku ja cię
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D z i ś « „ATLANTIC!)" Sylvia Sidney
—  w filmie p.t. Gehenna kobiety (kob iety  sza 

rego domu). „Miodowy miesiąc61
Częstochowa w dniu imienin 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

W piqtek dn. 1 lutego przypada u- 
roczystość imienin Pana Prezydenta  
Rzeczypospolitej prof. Ignacego Moś­
cickiego. W dniu tym w koście le  kate­
dralnym o godz . 10.30 odbędzie  s ię  u- 
roczyste nabożeństwo na intencję D o ­
stojnego Solenizanta, a godz. 12-tej w 
południe uroczysta akademja w sali 
Teatru Miejskiego.

W uroczystym tym dniu C zęstocho­
wa da wyraz swych głębokich uczuć  
jakie żywi dla osoby Wieikiego Włoda­
rza Narodu Polskiego, dekorując domy 
okna i balkony flagami o barwach naro­
dowych.

Z choinki harcerskiej. W ub. n ie ­
dzielę  w sali I gimn. im. H. Sienkiewi­
cza odbyła s ię  harcerska choinka wraz 
z opłatkiem, urządzona przez Komendy 
Hufców dla zaproszonych hości,  harce­
rek i harcerzy. Uroczystość s łowem  
wstępnem  rozpoczął prezes K. H. P. p. 
dyr. Płodowski, który w krótkich s ło ­
wach przedstawił historję ruchu harcer­
skiego, począwszy od zarania aż po 
dzień dzisiejszy. Mówca nagrodzony był 
niemilknącemi oklaskami przez gości i 
harcerzy. Drugi skolei przemawiał dh. 
kapelan, przedstawiając rolę jaką odgry- 
wa harcerstwo —  organizacja w ych o­
wawcza, następnie rozpoczął tradycyjne  
łamanie się  opłatkiem.

W dalszym ciągu odbyły s ię  pokazy 
i popisy harcerek i harcerzy. Udatnie  
wypadły śpiewy drużyn, inscenizacje,  
wyjątki z szopki, tańce i muzeum oso­
bliwości przedstawione przez drużynę 
3 z. im' W. Łukasińskiego, które wzbu­
dzało salwy śmiechu.

Uroczystość zakończył Komendant 
Hufca Harcerzy dh. ph. |Faszczew ski  
gościom  za przybycie i dalsze poplera- 
ruchu harcerskiego, poczem  odśpiewano  
hymn harcerski „Wszystjco co  nasze".

Angielski, Francuski, Niemiecki. Opłata 
bardzo  p rzystępne. Kursy Językow e: Ale- 
ja  20, te lefon 10-78.______________

re w o lw e r  „Loging“ kalb. 7.65 
_ Nr. 5379 na trąs ie  N. Rynek —

ul. Ogrodowa. Znalazca p roszony jes t  o 
zw ro t  do koszar 27 p.p., sierż. Panasiuka 
za wynagrodzeniem.

Nr. 2 ^

z Slimem Su- 
mmerlviUeni

Za 60 zł. kupił nową maszynę
do pisania.

W dniu 10 stycznia złodzieje  wła­
mali się do urzędu gm innego  we Wrz©- 
sow ie  i skradli nową maszynę do pisa­
nia, wartości około 1.600 zł.

Tej to maszynie do p sania przez pe 
wien czas trzymanej przez z łodz ie i w 
ukryciu, sądzone było stać s ię  central­
nym punktem dość  ciekawej historji, 
rzucającej jaskrawe światło  na tę po- 
chopność, z jaką niektórzy ludzie ko­
rzystają z nadarzającej s ię  okazji, nie  
licząc s ię  ze względami natury etycznej. 
Sprawcy kradzieży, którymi byli 25 letni 
Jan Kisiel i 22-letni Bolesław Zwolski, 
obydwaj z Wrzosowy, jak s ię  później o- 
kazało, dowiedzieli s ię  od niejakiego  
Piotra Niepiekło z Żarek, że  w łaścicie l  
młyna w pobliskiej Szczerbow iźnie  Jan  
Okularczyk, w najbliższej przyszłości za 
mierzą uruchomić jakiś nowy interes i 
w związku z tern potrzebuje dobrej ma 
szyny do pisania. Otrzymawszy niejako  
wyraźne zam ówienie, obaj wymienieni 
m łodzieńcy włamali s ię  do lokalu urzę­

du gminnego, a następnie skradzioną 
cenną maszynę zanieśli w worku do 
Niepiekło, poczem  cała socjeta  udała s ię  
do w łaścic ie la  młyna.

Tutaj rozpoczęły s ię  długie i usilne 
targi. Z łodzieje  żądali za maszynę 600  
zł. lecz  Okularczyk nawet nie chcia ł  
s łyszeć  o takiej sum ie. W reszcie  strony  
dobiły targu na 130 zł., z czego  jed­
nakże Okularczyk narażie dał im zale­
dwie 60 zł., przyrzekając zapłacić re­
sztę  w nieokreślonym terminie „jak b ę ­
dz ie  m iał wolne p ieniądze.”

Ryzykowna tranzakcja handlowa przy 
pieczętow ana zosta ła  skromną libacją, 
której koszt w wysokości 10 zł. s zczę ­
śliwy nabywca maszyny wielkodusznie  
przyjął na siebie.

O becnie  cała czwórka osadzona zo ­
stała w areszcie  śledczym i zapewne  
melancholijnie rozmyśla nad smutnemi  
konsekwencjami pewnych pozornie bar­
dzo korzystnych interesów handlowych.

Z b ro d n iczy  syn podpalił zabudowania ojca
i usiłował w ym ordow ać rodzinę.

Zgubiono

ElfftllS nlanv m - Częstochowy w najno- 
IIUtWM p lu liJ  wszem wydaniu. S p rzeda ją  
księgarnie, kioski, k o lpo r te rzy  i t.d.

Dom nr. 30 przy ulicy Wysockiego  
w pobliżu koszar 27 pp. był wczoraj  
wieczcrem  widownią burzliwego zajścia: 
Wspomniany dom jest w łasnością 66- 
letn iego Stanisława Zabłockiego. Jedną  
c z ę ś ć  dom u zajmuje stary Zabłocki 
wraz z rodziną, składającą s ię  z kilku 
osób, drugą zaś — żonaty Syn Z abłoc­
kiego, 30  letni Antoni

Między Antonim Zabłockim a pozo­
stałą rodziną, zwłaszcza rodzicami sto ­
sunki były od dłuższego b. naprężone, 
a to wskutek awanturniczego usposobie­
nia Antoniego, którego zgubił zbytni po­
ciąg do wódki.

Antoni Zabłocki ożen ił  s ię  w sierp­
niu ub. roku z mieszkanką Blachowni, z 
którą żył zaledwie kilka m iesięcy, żona  
bowiem nie mogła znieść hulaszczego  
trybu życia, jaki prowadził mąż i prze­
niosła s ię  do rodziców.

Po opuszczeniu go przez żonę Anto­
ni Zabłocki staczał się  coraz niżej. 
Sprzedał sklep rzeźniczy przy ul. Kiliń­
skiego, który kupili mu rodzice, gdy oże

88
błagam, zaklinam , proszę na w szystk ie  św iętości,  n ie  zaczepiaj g o . .

1 modli s ię  dałej, i ręce składa i na kolana upadnie , a słowa  
ch ce  młodzian, brwi śc iąga  i rzeknie:

Kiedy tak prosisz, n ie  m o g ę  s ię  sprzeciwiać, przecież Jadwigo!  
ja nie m o g ę  zostaw ić c ię  tutaj ...

Nie m o g ę  zostawią, moja droga, na pastw ę tem u okrutniko-  
kowi, m usisz  dla w łasn ego  saczęśc ia  dom ten opuścić .. .

Lecz gdzież  pójdę, zanosząc s ię  od łez rzęknie niewiasta,  
alboż ja nie sierota na ca łym  szerokim św iec ie ,  m atka umarła od-  
daw na a Ojciec?

O bnaży jedno ramię gw a łto w n em  sza p n ięc iem , oddarłszy rę ­
kaw sukni, patrz, te  ślady czerwone...  o n e  d o w o d em  źe  przym u­
szona od w łasn ego  Ojca, bo on opierającą się i płaczącą; u c h w y ­
cen iem  kościstych  palcy zakrwawił i zranił... p ięć  drobnych na c i e ­
le blizn widzisz. Każda ślad po jego  palcu... oh! mój O jciec nie  
dobry, nie czuły, nie Ojciec, mój Ottonie... m uszę  cierpieć i w ie ­
cznie  cierpieć, takie już przeznaczen ie  m oje.

Zapłacze gorzkiemi łzam i, słuchaj Jadw igo , p oc iesza  m łodzian.  
W szakże m nie  kochasz?

I czy m ożesz  się pytać, w szakże ja c ieb ie  jed n eg o  i k o ch a ­
łam i kocham  i m o g ę  je d n e g o  tylko kochać. Bóg jeden , jedna  
wiara św ięta  na z iem i, i jedna m iłość  tylko w sercu człowieka...

1 w ierzysz mi.?
U śm iech n ę ła  s ię  m im o  łez sw oich . Drogi O ttonie , nie w idz ia ­

łam  cię  lat tyle, żadnej nie m iałam  w iadom ośc i  od c ieb ie ,  w szystko  
zdawało s ię  twierdzić żeś  zapom nia ł o  mnie, tak i matka d o w o ­
dziła i moja s łużebnica  Katarzyna, w szyscy to mówili, i rozum tak 
sa m o  twierdził, ja przecież n ie  chciałam , serce  nie dozw ala ło , nie  
wierzyć w c ieb ie  nie byłoby wierzyć w m iłosierdzie bosk ie , nie  
ufać twojej miłości byłoby wątpić w zbaw ienie ,  a to  byłby grzech, 
O ttonie , ciężki grzech a ja lękam  się go.

Ujedź ze  m ną .. konie  g o to w e , służba dzielna odeprze pogoń,  
gdyby była. U w iozę  c ię  do  p ięknych m oich N iem iec ,  do  mych, 
m ajętności Śląskich, lub do  rodzinnej Bawarji, u m ieszczę  w zamku  
preodków, poznasz go, nic cudn iejszego  nie widziałaś w życiu: na 
skalistej górze piętruje pod m głą chm ur śniade szczyty sw oich  
wież, a u stop jeg o  pluska bystry Ren, ta królowa wszystkich rzek 
świata, i sad piękny jest, a w* nim kwiatki które lubisz, różyczka  
o  rumiannej twarzycce, niezabudka o modrych oczach... i będziesz  
Panią, Jadw igo, i będziesz szczęśliw ą moją żoną, ja tw oim  m ężem .

Mówi p ięknie ,  czule.,,  i radzi c iąg le  i nam ąw ia n iewiastę , oko

nil się, pieniądze szybko przepuścił i 
wkrótce pozostał bez grosza. Od tego  
czasu począł teroryzować rodziców, do­
magając s ię  stale pieniędzy, które jed­
nak rzadko kiedy otrzymywał.

W ub. sobotę  awanturnik zażądał od 
ojca 100 zł., twierdząc, żp potrzebne  
mu są na pokrycie kosztów procesu, któ  
ry ma wytoczyć rodzicom nieżyjącej z 
nim żony. Zabłoccy odpowiedzieli od ­
mownie.

Wówczas w umyśle Antoniego Z a­
błockiego zrodził s ię  plan zemsty. Wczo  
raj Zabłocki usiłow ał zamiar swój zrea 
lizować. O godz. 10-ej wieczorem, uzbro 
jony w tepór rzeźnicki (jest  on rzeźni-  
kiem z zawodu) wtargnął on do m iesz ­
kania rodziców pogrążonych we śnie. Na 
drodze stanęła mu służąca, której oświad  
czył, że musi całą rodzinę wymordo­
wać, a potem popełnić samobójstwo.

W tym m om encie  obudziła s ię  stara 
Zabłocka i s łysząc  groźby syna rzuciła  
się  do drzwi i przytrzymała je. Wów­
czas zbrodniczy syn począł drzwi rąbać. 
W obliczu niebezpieczeństwa matka 
wszczęła  alarm, co skłoniło Antoniego  
do odwrotu.

Zemsty jednak nie zaniechał, a lbo­
wiem w kilka minut później buchnęły  
płomienie ze stodoły, podpalonej przez 
awanturnika przy pomocy jednego z ko­
legów.

Podpaliwszy zabudowania Zabłocki  
zbiegł.

Straż ogniowa pracowała 5 godzin  
nad ugaszeniem pożaru. Stodoła wraz 
ze zbożem  spłonęła.

Spalił s ię  również dach na dom u  
mieszkalnym, zajmowanym przez pod­
palacza, oraz wiele rzeczy. Zawiadomio­
na o powyższem policja wdrożyła do­
chodzenie.

Zabłocki został ujęty i osadzony w 
areszcie wydziału ś ledczego.

Zuchwała kradzież motocyklu.
Przed kilku dniami zamieszkały przy ul. 
Wilsona 31 T adeusz  Stolski oddał do 
reperacji zakładowi ślusarskiemu przy 
ul, Jasnogórskiej 18 motocykl marki 
„Radjor”, wartości 600 zł.

Po kilku dniach, gdy motocykl był 
już gotowy, do właściciela  zakładu ślu­
sarskiego zgłosili s ię  dwaj nieznani lu­
dzie i podali s ię  za wysłańców Stolskie-  
go, upoważnionych do odbioru m o to ­
cyklu.

W łaściciel zakładu był o tyle n ieos­
trożny, że motocykl wydał i dopiero  
wtedy zrozumiał fatalną pomyłkę, gdy 
Stolski osobiśc ie  przybył po motocykl.

Ujęcie samozwańczego lekarza.
W  tyc h  d n i a c h  pol ic ja  osa dz i ła  po d  
k l u c z e m  do ść  i n t e r e s u j ą c e g o  p t a s z k a — 
27 l e t n i e g o  W a c ł a w a  f ln tk le w ic z a  ze 
wsi  Rząsawy (gm.  Rędziny) ,  wie j sk iego  
zn a c h o ra ,  k t ó r y  p o d a w a ł  się za l e k a ­
rza i l eczył  d o s ł o w n i e  ze  w szys tk ich  
c h o ró b ,  ap l ik u j ąc  sw oi m  p a c j e n t o m  j e ­

d y n y  u n i w e r s a l n y  ś r o d ek ,  a rn. pusz. 
c z a n i e  krwi .

f ln tk le wic z  z g o d n ą  podkreś len ia  
o d w a g ą  hoj n ie  u p u s z c z a ł  krwi wszyst. 
k im  p a c j e n t o m ,  n i e z a le żn ie  od teqo 
co  im do le ga ło ,  czy w ą t r o b a ,  czy ser­
ce ,  lub nawe t . . .  z a w ó d  sercowy.

W yją tk u  z tej  p o w s z e c h n e j  reguły 
n ie  s tanowi l i  b y n a j m n i e j  i umysłowo 
chorzy,  k tó rzy  b e z c z e l n e m u  znachoro.  
wi rów nie ż  sp łaca l i  obfi ty ha ra cz  krwi.

Rotk i ewicz ,  rzecz  z ro zum ia ła ,  za te 
sw o je  zab ie g i  k u r a c y j n e  kaza ł  sobie 
p łac ić  i w t e n  s p o s ó b  wyłudz i ł  od sze 
re g u  ludzi  w m ie ś c i e  i p o w ie c ie  różne 
s u m y  p i e n ię ż n e .

W r e s z c i e  zos ta ł  on  z d em askow any  
i a r e s z t o w a n y .  Z n a le z io n o  u n i ego  bo­
ga ty  a s o r t y m e n t  pr zy rządów  do  pusz­
c z a n ia  krwi,  b a n d a ż e  i t. p.

f lnk lewicz  nie j e s t  p ie rw szy  znacho 
r e m  w sw o im  rodz ie .  Z a w ó d  te n  objął 
o n  n i e j ak o  p r a w e m  s p a d k u  po  swym 
n i e d a w n o  zm a r ły m  ojcu,  k tóry  również 
up ra wi a ł  p o d o b n e  prak tyki .

Weteran łódzkich doliniarzy w 
Częstochowie. P rz e d  kilku dniami  je­
d e n  z mie jscowych  adwoka tów  został 
ok radz iony  w chwili ,  gdy za ła twia ł  jakąś 
czynność przy ©kisnku w g łównym urzę­
dz ie  pocztowym.  Okradz iony  zapamiętał  
twa rz  elegacfeo ubranego  s t a r szego  pana, 
który cały czas  s t a ł  w u rzędz ie  poczto­
wym koło niego

Wydział  ś ledczy  n a  pods t awie  tego 
rysopisu w dniu wczora jszym zatrzyma! 
w urzędz ie  pocztowym podej rzanego 
osobnika ,  ub ranego  z nieposzlakowaną 
e l eganc ją  i sprawia jącego  wrażenie  bo­
ga tego bankiera  lub przemysłowca.

Tym a resz tow anym  okaza ł  s ię  54- 
letni  Le jzor  Zukin,  przybyły do Częs to­
chowy na gośc inne  występy.

Zukin  nie przyzna ł  s ię  do  kradzieży 
na  s zkod ę  adwokata ,  lecz nie ta i ł  tego 
że jes t  zawodowym dol in ia rzem i przy­
jecha ł  do Częs tochowy w tym celu,  aby 
popracować  w swojej  specjalności .

„W Lodzi  wszyscy mnie  znają,  więc 
zmuszony byłem zmien ić  te ren .  Ale Bóg 
mi  świadkiem,  że je szcze  nie zdążyłem 
okraść  i jeśli  wyjdę  s t ąd  wolno,  to  n a ­
ty chm ia s t  wyjadę  i pod s ło w em  honoru 
nigdy  więce j n ie  przy jadę  do  C zęs t o ­
chow y" .

Naraz ie  e legancki  doliniarz,  mający 
więce j  wyroków niż włosów na głowie 
został  os adzony  w areszc ie  ś ledczym na 
Zawodziu.

W ęgiokrady. Bronisław Nagiel,  bra 
cia Wacła w i Jul jan Rocmańscy ,  Andrzej  
Wrona  i S t e lm a c h  przyłapani  zosta li  na 
kradzieży węgla z pociągu towarowego.  
Za t rzyman i  są mieszkańca mi  wsi Wy- 
czerpy Górne .

Z RADOMSKA.
— Pierwsze posiedzenie Rady 

Miejskiej. W e d ł u g  k rą żących  p o g ło ­
sek ,  p i e rw sz e  po s i e d z e n ie  Rady M i e j ­
skiej  o d b ę d z i e  się w po łowie  lutego.  
O d n iu  z e b r a n i a  of ic ja ln y c h  w i a d o ­
m ośc i  brak .

— Skarga przeciwko dr. Lubel­
skiemu. J a k  s ię  d o w i a d u j e m y ,  w 
zwi ązku  ze z ło ż o n e m  przez dr.  L u b e l ­
sk i ego  z e z n a n i e m  w sp r a w i e  przec iwko 
dr.  B a r y l s k i e m u  i p.  p. K m ie c io m ,  p. 
L. Km ie ć  wniós ł  d o  p r o k u r a t o r a  s k a r ­
gę,  w k tórej  o s k a r ż a  dr .  Lu be lsk ie go
0 n i e z g o d n e  z p r a w d ą  zezn an ie .

— Kradzieże drzewa i zboża w 
powiecie. P a n u  S tan .  K ru sz y ń sk ie m u  
ze wsi Niedośp ie l in ,  gm .  Wie lg om ły ny ,  
m i e s z k a ń c y  te jże  wsi Marc in  i S t a n i ­
s ław Mroz ińscy  zerżnęl i  i zabra l i  z p o ­
la d ą b  war tośc i  15 zł.

— P. A d a m o w i  Soł tys ikowi  ze wsi 
Z a w a d y ,  g m  K ona ry  w no cy  z dn.  25 
na 26 b. m.  z s a m k n i ę t e j  s to d o ły  przy 
p o m o c y  u r w a n i a  kłódki n ie z n a n i  s p r a w ­
cy skrad l i  1 m e t r  żyta.

— Piotrowi Szym czyko wi  ze wsi 
Z a w a d a ,  gm.  Konary ,  m i e s z k a ń c y  tejże 
wsi R o m a n  Mątjaszczyk,  J a n  Bugaj
1 W ła d y s ł a w  Śl iwakowski  z a p o m o c ą  
w y rw a n ia  h a k a  od drzwi s todoły skradli  
o k c ł ó  1 mtr .  żyta.  Żyto zw ró c o n o  p o ­
s z k o d o w a n e m u .

— P. Micha łowi  W o cho w i  z Kłomnic 
w nocy  na  dz ień  25 b. m.  Władys ław 
G o ń cza  sk ład ł  z n o w o b u d u j ą c e g o  się 
d o m u  35 d e s e k  w ar t .  30 zł.
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Materiały budowlane wolne od 
nodatkÓW gminnych. M i n i s t e r s t w o  
sp raw W e w n ę t r z n y c h  z a ję ło  s i ę  k w es -  
t a po ta n ie n i a  m a t e r j a ł ć w  b u d o w l a n y c h  
2  p r zys z ł ym  se zo n i e .  S a m o r z ą d y  o t r z y  
mały p o l e ce n ie  o i e o b s i ą ż a n i a  p o d a t k a m i  
j jomunalnemi k a m i e n i a  do bu d o w y  d róg ,  
ładunków d r z e w a  b u d u l c o w e g o  i td.

Na co wolno polować w lutym?
zasa dz ie  p r z e p i s ó w  ł o w ie c k ic h ,  o b o­

w i ą z u j m y 0 *1 na  t e r e n i e  c a łe g o  k r a j u  ( z 
wyjątkiem woj .  ś l ą s k ie g o ) ,  w l u i y m  wol 
bo polować na  n a s t ę p u j ą c ą  z w i e r z y n ę  i 
ptactwo, p o d l e g a j ą c y m  cz as om  o c h r o n ­
nym: dz ik ' ,  w ie w ió r k i ,  z a j ą c e  b ie l a k i  (do 
3 4  l u t ego) ,  c i e t r z e w i e  k o g u t y ,  dz ik ie  in 
dyki-samce,  dz i k ie  k a c z o r y ,  l i sy ,  o r a z  

orły.
Narciarze jadą  do Zwardonia.

w  d n i a c h  o d  1 d o  5  l u te g o  S e k c j a  N a r  
c ia r s k a  Polsk iego  Tow.  N a r c i a r s k ie g o  o r  
canizuje w y c ie c z k ę  d o  Z w a r d o n i a ,  g d z i e  
istnieje ob óz  n a r c ia r sk i .  C a łk o w i t y  k o s z t  
wycieczki w ra z  z n o c l e g a m i ,  u t r z y m a ­
niem i p r z e j a z d e m  wynos i  d la  cz ło n k ó w  
tylko 30 zł.  W y c i e c z k a  t a  z o r g a n i z o w a ­
na jest w y łą c zn ie  d la  n i e z a a w a n s o w a -  
n ych  i p o c z ą t k u j ą c y c h  n a r c ia r z y .

Zapisy p r z y jm u je  s e k r e t a r j a t  T ow .  
przy ul, J a s n o g ó r s k ie j  14 16 tylko  d o  
środy 30 b m .

Miesiąc zbiórki powszechnej na Fundusz 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą.

O d  d n i a  15 s ty c zn i a  b.  r. o d b y w a  s i ę  
w  c a ł y m  kr a ju  zb ió rk a  o f i a r  n a  s z k o l ­
n i c t w o  po l sk i e  z a g r a n ic ą .

Te j  mi ł j o n ow ej  r z e s z y  d z i e c ’ p o l s k i ch  
r o z r z u c o n y c h  po ca ły m św ie c i e ,  t r z e b a  
d a ć  s z k o ł ę  po lską ,  a by  n ie  z a p o m n i a ł a  
o j c zy s t eg o  j ę zyk a  i p r z y n a le ż n o ś c i  n a ­
r o d o w e j .

Na  m i l jo n  dz ie c i  p o l sk i ch  w w ie k u  
s z k o ln y m  z a l e d w i e  o k o ł o  50 .000,  a w ię c  
o k o ł o  5  p roc.  uc z y  s i ę  c a ł k o w i c i e  w j ę ­
zyku pol sk im,  z a ś  300 . 00 0 ,  a w i ę c  30 
p r o c .  p o b i e r a  n a u k ę  j ę z y k a  po l sk ie go  ja 
ko  p r z e d m i o t u .  D z i e ł o  to  w y m a g a  z m o ­
b i l i z o w a n i a  n ie ty l ko  w ie l k ic h  s i ł  m o r a l ­
ny ch ,  l e cz  i o d p o w i e d n i c h  ś r o d k ó w  m a  
t e r j a ln y c h ,  a l b o w i e m  m ł o d z i e ż  po l sk a  
z a g r a n i c ą  u le ga  m a s o w o  w y n a r o d o w i e ­
niu.

c i eki .  N a  c z e l e  k o m i t e t u  g łó w n e g o  s t a ­
n ą ł  p. m a r s z a ł e k  S e n a t u  W ł a d y s ł a w  Ra-  
cz k iewicz .

K o m i t e t o w i  W y k o n a w c z e m u  p r z e w o ­
d n ic z y  I P r e z e s  N a j w y ż s z e g o  T r y b u n a ł u  
A d m i n i s t r a c y j n e g o  d r .  H e ł c zy ń s k i .

K o m i t e t  G łó w n y  p o w o ł a ł  K o m i t e ty  
W o j e w ó d z k i e  P o w i a t o w e .  O f i a r y  b ę d ą  
z b i e r a n e  n a  l is ty s k ł a d e k  w p o s z c z e g ó l ­
n y c h  i n s t y t u c j a c h  i o r g a n i z a c j a c h ,  p r z e z  
k w e s t y  u l i c z n e  o r a z  r ó ż n e  i m p r e z y  d o ­
c h o d o w e .

K o m i t e t  P o w i a t o w y  z w r a c a  s i ę  z 
g o r ą ę ą  p r o ś b ą  d o  w s z y s tk ic h  m i e s z k a ń ­
c ów  m i a s t a  R a d o m s k a  i p o w i a t u  o  s k ł a ­
d a n i e  d a t k ó w .  O f i a r a  na  F u n d u s z  S z k o l ­
n i c t w a  P o l s k i e g o  Z a g r a n i c ą ,  to  n ie  j a ł ­
m u ż n a ,  a l e  o b o w i ą z e k  o by w at e l s k i ,  o d  
k t ó r e g o  u c h y l i ć  s i ę  n ie  m o ż n a

W d n i u  2 i 10  l u t e g o  b.  r. o d b ę d z i e  
s i ę  w R a d o m s k u  k w e s t a  u l i czna .

O b w i e s z c z e n i e  Nr. 2 1 5 7 - 3 2
Komornik S ąd u  G ro d zk ieg o  w  C z ę s to ­

chowie IV r e w i r u  St. S todó łfc iew icz ,  zam. 
w Częstochowie, p rz y  ul. N. Marji P an n y  
Nr. 55, w m yśl a r ty k u łu  1148 i 1149 U. P. C. 
niniejszem obw ieszcza ,  iż w  dniu  17 k w i e t ­
nia 1935 r„ o‘ godz 10 ran o  w  sali p o s ie d ze ń  
Piotrkowskiego S ą d u  O k rę g o w eg o  W y d z ia ł  
Zamiejscowy w  C zęstochow ie ,  na  p ok ryc ie  
należności K ata rzyny  Z ym ła  w  kw ocie  
500 zł z p roc.  i kosz tam i,  odbędz ie  s ię  
sprzedaż przez  l icy tację  pub liczną  p r a w  
Józefa Biczaka do p o łow y  o sa d y  w ło ś c ia ń ­
skiej, p o łożone j  w e  w si S tan is ław ó w , g m i­
ny Przyrów, pow ia tu  częs to ch o w sk ie g o ,  
zawierającej p r z e s t r z e n i  ogó lne j  (cała o sa­
da) 9 m orgów , 255 p r ę tó w  g ru n tu  w  4-ch 
działkach o raz  zab u d o w ań  g o sp o d a rc z y c h ,  
opisanych szczegó łow o  w  p ro to k u le  op isu  
z dnia 17 lu tego  1933 roku .

N i e r u c h o m o ś ć  p o w y ż s z a :  
a) we w sp ó in e m  z osobam i o b ce m i 

dzierżawnem lub z a s ta w n e m  p o s ia d an iu  
nie znajduje się,

b) u rządzonej h ip o te k i  n iem a ,
c) zap isanej w  ta b e l i  n a d a w c z e j  na  w ieś  

Stanisławów pod  Nr. 16,
d) n a leż y  w  ró w n y c h  częśc iach  n i e p o ­

dzielnie do Józefa  Biczaka i su k c eso ró w  
po zmarłej M arjann ie  F re se l .

Licytacja p r a w  J ó z e fa  B iczaka do po ło ­
wy osady ro zpoczn ie  się od sum y sz ac u n ­
kowej 2.000 złotych.

Biorący u dzia ł  w licytacji w inni z łożyć 
kaucję w  w ysokośc i  10 proc.  od sum y  osza  
cunkowej, o raz  św ia d ec tw o  na p r a w o  na 
bywania g r u n tó w  w łośc iańsk ich .

Akta w  s p r a w ie  p o w y ż sz e j  sp rz e d a ż y  
znajdują się w  k a n c e la r j i  W ydz ia łu  Cywii- 
nego P io trkow sk iego  S ą d u  O k rę g o w e g o  
W y d z ia ł  Z am ie jscow y  w  C zęstochow ie .

Komornik S t .  S t o d ó ł k i e w i c z .

P r o t e k t o r a t  n a d  M i e s i ą c e m  S z k o l ­
n i c t w a  P o l sk ie go  Z a g r a n i c ą  o b ją ł  P .  P r e  
zy d e n t  R z ec zyp osp o l i t e j ,  prof .  1 Moś-

Z a  K o m i t e t  P o w ia to w y  Z b ió r k i  
P r z e w o d n i c z ą c y  S e k c j i  F i n a n s o w e j  P r z e w o d n i c z ą c y :

<—) Prof, A. Szwedowski. ( —) W ładysław Landeck!
K o m i s a r z  Z a r z ą d u  m.  R a d o m s k a .

Programy gimnazjów zawodowych
M i n i s t e r s t w o  W y z n a ń  R e l i g i j n y c h  i 

O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o  p r z y s t ą p i ł o  o- 
s t a t n i o  do o p r a c o w a n i a  p r o g r a m ó w  n i e ­
k t ó r y c h  g i m n a z j ó w  za w o d o w y c h ,  a m i a ­
n ow ic i e  g i m n a z j ó w  m e c h a n i c z n y c h ,  s t o ­
l a r s k i c h  i k u p ie c k ic h

G i m n a z j a  m e c h a n i c z n e  i s t o l a r s k i e  
m a j ą  p r z y g o t o w a ć  m ł o d z i e ż  do p r a c y  w 
o b r a n y m  za w o dz ie ,  w y k s z t a ł c i ć  i n t e l i ­
g e n t n y c h  r z e m i e ś l n i k ó w ,  p o d n o s z ą c  w 
t e n  s p o s ó b  p oz i om  r z e m i o s ł a  i z a p e w ­
n i a j ą c  r z e m i e ś l n i k o w i  n a l e ż n e  mu  s t a ­
n o w i s k o  sp o łe cz n e .

G i m n a z j a  k u p i e c k i e  p r z y g o t o w y w a ć  
b ę d ą  p r a c o w n i k ó w  dz i a łó w  k u p ie c k ic h ,  
p r z e d s i ę b i o r s t w  g o s p o d a r c z y c h ,  p r z y -  
cz em  g łó w n y  n a c i s k  k ł a d z i e  s i ę  n a  h a n  
de l  h u r t o w y .

W  p r o g r a m a c h  g i m n a z j ó w  m e c h a ­
n i c z n y c h  i s t o l a r s k i c h  p r z e w i d y w a n e  s ą  
n a s t ę p u j ą c e  nauk i :  z a j ę c i a  w a r s z t a t o w e ,  
p r z e d m i o t y  z a w o d o w e ,  j a k  t e c h n o l o g j a ,  
o r g a n i z a c j a  p r z e d s i ę b i o r s t w ,  c k e m j a  m a  
t e r j a ł o z n a w c z a  —  p r z y o z e m  d la  g i m n a ­
z j ó w  s t o l a r s k i c h  m a t e r i a ł o z n a w s t w o  z 
w ia d o m o ś c i a m i  z b o t a n i k i  i c h e m j i  —  
f i z y k a  i m a s z y n o z n a w s t w o ,  r y s u n k i  i 
p r z e d m i o t y  p o m o c n ic z e ,  z w i ą z a n e  z za ­
w o de m ,  j a k  m a t e m a t y k a ,  g e o g r a f j a  g o ­
s p o d a r c z a ,  n h u k a  o P o l s c e  w s p ó ł c z e s n e j  
i n a u k a  o cz ło w ie k u ,  w r e s z c i e  p r z e d ­
m i o t y  po m oc n ic z e ,  n i e z w i ą z a n e  b e z p o ­
ś r e d n i o  z z a w o d e m ,  j a k  r e l i g j a ,  j ę z y k

Odkrycie państwa Joljot.
No wą s e n s a c j ą  w  d z i e d z i n i e  p r o ­

mi en io tw ó rcz o śc i  z k o ń c a  r o k u  1934  
jest c i e k a w e  i n i e z w y k l e  d o n i o s ł e  d l a  
nauki o d k r y c i e ,  d o k o n a n e  p r z e z  p a n a  
Joljot i ż o n ę  j e g o ,  c ó r k ę  Marj i  C u r ie -  
Skłodowskiej .  M i a n o w i c i e  p a ń s t w o  J o l ­
iot odkryl i  t r zy  n o w e  c i a ł a  p r o m i e n i o ­
twórcze r a d j o f o s f ó r ,  r a d j o k r z e m  I ra-  
Jjoazot, p r z y c z e m  p o s t a w i l i  h i p o t e z ę ,  
2e w p e w n y c h  s p e c j a l n y c h  w a r u n k a c h  
Prawię w s z y s t k i e  c i a ł a  m o g ą  s ię  s t a ć  
p ro m ie n io tw ór c ze .  O c z y w i ś c i e  o d k r y c i e  
to w yw oła ło  w ś w i e c i e  n a u k i  n i e s ł y c h a  

g o r ą c z k ę  p o s z u k i w a ń ,  p r z y c z e m  s t a  
rano się s t w i e r d z i ć  c z y  h i p o t e z a ,  p o ­
s t awiona p r z e z  p a ń s t w o  J o l j o t  j e s t  
s łuszna.  R z e c z y w i ś c i e  już  w  c i ą g u  kil - 
ku ty g o d n i  p r z e k o n a n o  się,  że  h i p o t e -  
2a t aka  m a  w s z e l k i e  c e c h y  p r a w d o p o ­
dob ie ńs t wa ,  o d k r y t o  b o w i e m  n a  p o d ­
stawie d o ś w i a d c z e ń  p a ń s t w a  J o l j o t  
P r o m i e n i o t w ó r c z o ś ć  g l i n u ,  b o r u  i m a ­
gnezu.
. N o w o o d k r y t e  p r z e z  p a ń s t w o  Jo l -  
Jot z j aw iska  p r o m i e n i o t w ó r c z o ś c i  dzi -  
^lejsza t e o r j a  t ł u m a c z y  w n a s t ę p u j ą c y  
sposób.  P o d c z a s  b o m b a r d o w a n i a  na-  
Przykład a z o t u  p r o m i e n i a m i  a l f a  t .  j 
A  arn.' h e l u ,  n i e k t u r e  a t o m y  a z o t u  
t d erzają s ię  z j ą d r a m i  h e l u .  W s k u t e k  
-akich z d e r z e ń  w e w n ą t r z  a t o m ó w  azo-  
,U’ z. k tó r y ch  k a ż d y  s k ł a d a  s i ę  z do-  
a t n iego  j ą d r a  i s i e d m i u  e l e k t r o n ó w ,  

Pows ta ją  o g r o m n e  z a b u r z e n i a .  N i e k t ó -  
z e k t r o n ó w  w y s k a k u j ą  z o r b i t ,  po  

3 t 0 ryc^ Wl’rują ,  i n n e  o d r y w a j ą  s i ę  o d  
•In 11111 azo t u  i w p a d a j ą  w  j ą d r o  h e l u ,  

e wres zc ie  w p a d a j ą  w j ą d r o  s a m e ­

g o  a z o t u .  P o w r ó t  d o  n o r m a l n e g o  s t a ­
n u  n a s t ę p u j e  d o p i e r o  p o  d ł u ż s z y m  cza 
s i e  o d  chwi l i  u k o ń c z e n i a  b o m b a r d o w a  
n ia .  W  o k r e s i e  b o m b a r d o w a n i a  o r a z  w 
o k r e s i e  p o w r o t u  d o  s t a n u  s p o k o j u  a z o t  
p r o m i e n i u j e ,  j a k  s t w i e r d z o n o  w y s y ł a  
o n  m i a n o w i c i e  w  t y m  c z a s i e  p r o m i e ­
n i e  e l e k t r o m a g n e t y c z n e  g a m a  t. j .  p r o ­
m i e n i e  p o d o b n e ,  d o  p r o m i e n i  R o e n t g e ­
na,  P r o m i e n i e  g a m a  o r a z  p r o m i e n i e  
R o e n t g e n a  s ą  to  t a k i e  s a m e  f a l e  e l e k ­
t r o m a g n e t y c z n e  j a k i e  w ysy ła  z a n t e n y  
k a ż d a  s t a c j a  r a d j o t e l e g r a f i c z n a ,  r ó ż n ią  
s i ę  t y l k o  o d  tyoh o s t a t n i c h  d ł u g o ś c i ą  
fali .  O t ó ż  t e g o  r o d z a j u  f a l e  w y s y ł a  
a z o t  w o k r e s i e  b o m b a r d o w a n i a  i p o ­
w r o t u  d o  s t a n u  s p o k o j u .  P r o m i e n i o w a ­
n i e  a z o t u  w y w o ł a n e  j e s t  z m i a n a m i  j a ­
k ie  z a c h o d z ą  w r o z m i e s z c z e n i u  e l e k ­
t r o n ó w  w e w n ą t r z  a t o m u ,  n a s t ę p u j e  b o ­
w i e m  w ó w c z a s  z m i a n a  pól  m a g n e t y c z ­
n y c h  o r a z  z m i a n a  r ó ż n i c y  p o t e n c j a ł ó w  
e l e k t r y c z n y c h  m i ę d z y  j ą d r e m  a  e l e k t r o  
n a m i .  P r o m i e n i o w a n i e  j e s t  t e r n  s i l n i e j ­
sz e  im g w a ł t o w n i e j s z e  z a c h o d z ą  z m i a ­
n y  w e w n ą t r z  a t o m u  a z o t u ,  A z o t  w  s t a ­
n ie  p r o m i e n i o w a n i a  z o s t a ł  n a z w a n y  
p r z e z  p a ń s t w o  J o l j o t  r a d j o a z o t e m . g d y ż  
a z o t  w t a k i m  s t a n i e  z a c h o w u j e  s i ę  j a k  
s t a c j a  r a d j o t e l e g r a f i c z n a .  O d k r y c i e  p a ń  
s t w a  J o l j o t  n a l e ż y  d o  e p o k o w y c h  o d ­
k r y ć  w n a u c e ,  w y j a ś n i a  o n o  w i e l e  d o ­
t y c h c z a s  n i e u c h w y t n y c h  z j aw is k  i o t w i e  
r a  s z e r o k i e  p o l e  d la  p r z y s z ł y c h  b a d a ń .  
O d k r y c i e  p a ń s t w a  J e l j o t  t o r u j e  d r o g ę  
k u  n o w y m  n i e z b a d a n y m  d z i e d z i n o m  
f izyki .

T. Wolnicki.

po l sk i ,  h i s t o r j a ,  j ę z y k  o b cy  i ć w i c z e n i a  
c i e l e s n e

D la  g i m n a z j ó w  k u p i e c k i c h  p r z e w i ­
d z i a n e  s ą  j a k o  p r z e d m i o t y  n au c za n ia :  
o r g a n i z a c j a  i t e c h n i k a  h a n d l u ,  t e c h n i k a  
r e k l a m y ,  t o w a r o z n a w s t w o ,  g e o g r a f j a  go 
s p o d a r c z a ,  m a t e m a t y k a  i k s i ę g o w o ś ć ;  
p o z a t e m  p r z e d m i o t y  po m o c n ic z e ,  z w i ą ­
z a n e  z z a w o d e m ,  j a k  w ia d o m o śc i  p r z y ­
r o d n i c z e ,  j ę z y k  obcy w k o r e s p o n d e n ­
cj i ,  n a u k a  o P o l s c e  w s p ó łc z e s n e j ,  o ra z  
p r z e d m i o t y  p o m o c n ic z e ,  n i e z w i ą z a n e  
b e z p o ś r e d n i o  z z a w e d e m  —  j a k  r e l i g j a ,  
j ę z y k  po l sk i ,  h i s t o r j a ,  ć w i c z e n i a  c i e l e ­
s n e  i p r z e d m i o t y  n a d o b o w i ą z k o w e :  —  
śp ie w ,  d r u g i  j ę z y k  obcy  i p i s h n i e  na  
m a s z y n i e .  W  o s t a t n i e j  k l a s i e  b ę d ą  u- 
w z g l ę d n i o n e  j e s z c z e  i n n e  p r z e d m i o t y ,  
w  z a l e ż n o ś c i  cd k i e r u n k u  k u p i e c k i e g o ,  
cz y  t e ż  a d m ś n i s t r s c y j n o - h a n d l o w e g o .

Słowo sportowe
Z walnego zebrania K 5.,.Brygada".

W  u b i e g ł ą  n i e d z i e l ę  w, g m a c h u  „ 0 -  
g n i s k a  O b r o n y  N i e p o d l e g ł o ś c i "  odby ło  
s i ę  w a l n e  z e b r a n i e  „ B r y g a d y " ,  k t ó r e m u  
p r z e w o d n i c z y ł  p.  S tę p iń s k i .

S p r a w o z d a n i e  z d z i a ł a ln o śc i  u s t ę p u  
j ą c e g o  z a r z ą d u  za  czas  c d  p a ź d z i e r n i k a  
z ł o ży ł  w o b ec  n ie o b e c n o ś c i  p r e z e s a  p. 
d r .  S ł a w i ń s k i e g o  p. kpt .  B u r c h a r d t ,  z a ­
z n a cz a j ąc ,  że  p r a c a  n ie  sz ł a  t a k ,  j a k  iść 
p o w i n n a .  J e d n a k  p r z y p u s z c z a ć  na l eży ,  
że  n o w o o b r a n y  z a r z ą d  p o s t a w i  k lu b  n a  
t a k i m  p o z i om ie ,  n a  j a k i m  p o w i n i e n  on 
s t a n ą ć ,  b y  s t a ć  s i ę  g o d n y m  s w e j  na z w y .

Z e  s p r a w o z d a ń  p o s z c z e g ó l n y c h  k ie r .  
s e k c y j  na  u w a g ę  z a s łu g u j ą :  s p r a w o z d a ­
n ie  k i e r .  s e k c j i  p n.  p. kpt .  B u r h a r d t a ,  
k t ó r y  z a zn a cz y ł ,  ż e  p i e r w s z a  d r u ż y n a  
p i ł k a r s k a  w  g r a c h  m i s t r z ,  w i o s e n n y c h ,  
a  w ię c  k ie d y  j e s z c z e  „ B r y g a d a "  by ła  
pod  e g i d ą  S to w .  P r a c y  Spo ł .  W y c h .  im.  
M a r s z .  J .  P i ł s u d s k i e g o ,  z d o b y ł a  t y t u ł  
m i s t r z a  g r u p y  c z ę s t o c h o w s k i e j ,  a  w 
g r a c h  m i ą d s y g r u p o w y c h  z a s z c z y t n y  t y ­
t u ł  w i c e m i s t r z a  o k r ę g u  k i e l e c k i e g o ,  co 
z d a r z y ło  s i ę  p o r a ź  p i e r w s z y  t u t .  d r u ż y ­
n ie .  W  m i s t r z ,  j e s i e n n y c h  „ B r y g a d a "  
z d o b y ł a  7 p k t .  ( c z w a r t e  m i e j s c e ) .  S e k ­
c j a  p i ł k a r s k a  l i c z y  103 cz ło n k ó w .  S p r a ­
w o z d a w c a  z a z n a c z y ł ,  ż e  n a l e ż y  p o d k r e ­
ś l i ć  o f i a r n o ś ć  i a m b i c j ę  g r a c z y  p i e r w ­
s z e j  d r u ż y n y  w m i s t r z o s t w a c h .

S p r a w o z d a n i e  z d z i a ł a ln o ś c i  se kc j i  
b o k s e r s k i e j  z ł o ży ł  p.  S z p r o c h ,  z a z n a c z a  
j ą c  w swern s p r a w o z d a n i u ,  że  po ob ję  
eiu p r z e z  n i e g o  t e j ż e  sekc j i ,  w s z c z ą ł  
s i ę  m a ł y  f e r m e n t ,  g d y ż  c z ęś ć  z a w o d n i ­
k ó w  p r z e s z ł a  do Zw.  S t r z e l . ,  a p o z o s ta ł  
p r a w i e  że  t y l k o  n a r y b e k .  P r a c ę  więc  
w  se kc j i  n a l e ż a ło  r o z p o c z ą ć  od p o d s t a w .

W  n a j b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i  o d b ę d ą  
s i ę  e l i m in a c j e  c e le m  u s t a l e n i a  d r u ż y n y  
r e p r e z e n t a c y j n e j .  W  d a l s z e m  s w e m  s p r a  
w o z d a n i n  z a z n a c z a ,  ż e  b.  cz ło n e k  B r y ­
g a d y  r o z s i e w a  n i e d o r z e c z n o ś c i ,  że  B r y ­
g a d a  m u s i  s i ę  z l ik w id o w ać ,  że  m u s i  s ię  
p r z y ł ą c z y ć  do Zw.  S t r z e l ,  i n a m a w i a ł  
c z ło n k ó w  B r y g a d y ,  a by  ci n a  dz i s i e j -  
a z e m  w a l n e m  z e b r a n i u  k l u b u  g ł o s o w a l i  
j a k  j e d e n  m ż  z a  p r z y ł ą c z e n i e m  B r y g a ­
d y  do Zw.  S t r z e l e c k i e g o .  O m a w i a j ą c  
m e c z  b o k s e r s k i  B r y g a d a  —  Zw.  S t r z e ­

l eck i ,  m ó w c a  s t w i e r d z a ,  że  k i e r o w n i c ­
t w o  B r y g a d y  Z os ta ło  „ w y k i w a n e " ,  g d y ż  
n a  sa l i  by ło  300 osób ,  a  w k a s i e  t y l k o  
4 8  zł .  W  d a l s z e m  p r z e m ó w i e n i u  s t w i e r  
dza ,  że  n a  t y m  m e c z u  b o k s e r s k i m  d z i a ­
ły  s i ę  r z e c z y ,  że  S t r z e l e c  w a lc z y ł  p r z e  
c iw S t r z e l c o w i ,  a  d l a t e g o ,  ż e  j e d e n  z 
n ic h  by ł  s ł a b s z y ,  t e n  s ł a b s z y  m ia ł  n a  
so b i e  s p o d e n k i  B r y g a d y  ( B o r k o w s k i  —  
M a y e r ,  K u l c z y ń s k i  —  B e c l e r ) .  S p r a w ą  
t ą  m a  s i ę  z a j ą ć  P o l s k i  Z w i ą z e k  B ok s .  
( P r z y p .  r e d .  —  k o ń c o w e  s p r a w o z d a n i e  
k i e r .  s e k r .  boks .  B r y g a d y  p o d a j e m y  d o ­
s ł o w n ie )

N a s t ę p n i e  u c h w a l o n o  n o w y  s t a t u t  z 
k t ó r e g o  w y n i k a ,  że  o b e c n a  n a z w a  b ę ­
dzie  K lu b  S p o r t o w y  „ B r y g a d a " ,  k t ó r y  
s i ę  b ęd z ie  r z ą d z i ł  s a m od z i e l n i e ,  bez  n a d  
zo ru ,  j a k  d o t y c h c z a s  S t ow .  P r a c y  Spo ł .  
W y c h .  im.  M a r s z .  J .  P i ł s u d s k i e g o .

N a  p r e z e s a  k l u b u  p o w o ła n o  p. m j r .  
© s t r i h a n ś k y ‘e g o ,  z a s  do z a r z ą d u  pp.  dr .  
G r z y b o w s k i e g o ,  kp t .  W o ł o w c a ,  S t ę p i ń ­
sk ie g o ,  kp t .  B u r h a r d t a ,  B o r u c k i e g o  i 
J a n k i e w i c z a .  Na k i e r o w n i k ó w  s e k c y j  po 
w oła no :  p i ł k a r s k i e j  —  por .  K o pa c za ,  O r  
g a a k o  i M o t ł o e h a ,  b o k s e r s k i e j  —  S z p r o  
cha ,  S o l e c k i e g o  i G ą s i o r k i e w i o z a ,  g i e r  
Bport .  —  Ł e m p i c k i e g o ,  B o r u c k i e g o  i 
O iocha ,  l e k k o a t l .  —  D o b r o w o l s k i e g o ,  
B a r n e r t a  i B o e i a ń s k i e g o ,  se k c j i  p a ń  —  
Z a n i e w s k ą  i B a r n e r t o w ą .

U c h w a ł ą  w a l n e g o  z e b r a n i a  n a d a n o  
g o d n o ś ć  c z ł o n k a  h o n o r o w e g o  k lubu  p. 
dr .  A l f re d o w i  F r a n k e  za  za s łu g i ,  p o ło ­
ż o n e  n ad  r o z w o j e m  t u t e j s z e g o  s p o r t u .  
Na  t e m  z e b r a n i e  za k o ń c z o n o .

K o ń c z ą c  p o w y ż s z e  s p r a w o z d a n i e  p o w  
s t r z y m u j e m y  s i ę  chw i l ow o od o m ó w i e ­
n i a  n i e k t ó r y c h  p u n k t ó w  z w i d z e n i a  cz y s  
to  s p o r t o w e g o ,  l e cz  p o w r ó c i m y  do t e g o  
w n i e d ł u g i m  cz as ie .

Kaes.

Wiadomości radiowe.
Grecja dostaje radjo.

M i ę d z y  r z ą d e m  g r e c k i m ,  a T o w .  
M a r c o n i  s t a n ę ł a  u m o w a ,  m o c ą  k tó r e j  
T o w a r z y s t w o  z o b o w i ą z a ł o  s i ę  z b u d o w a ć  
w  A t e n a c h  s t a c j ę  n a d a w c z ą  o s i l e  60 
kw.  o r a z  o t r z y m a ł o  k o n c e s j ę  r a d j o w ą  
n a  25  l a t ,  p o d e j m u j ą c  s i ę  r e g u l a r n i e  
n a d a w a ć  a u d y c j e  w c i ą g u  p r z y n a j m n i e j  
t r z y d z i e s t u  g o d z i n  t y g o d n i o w o .  K o n c e ­
s j a  u p o w a ż n i a  T o w a r z y s t w o  d o  o k r e ­
ś l e n i a  o p ł a t y  za a b o n a m e n t ,  k t ó r e g o  
w y s o k o ś ć  z a l e ż n a  b ę d z i e  o d  t e g o ,  c z y  
a p a r a t  z a i n s t a l o w a n y  j e s t  w  p r y w a t n e m  
m i e s z k a n i u ,  w  r e s t a u r a c j i ,  h o t e l u ,  t e a ­
t r z e  czy  k i n e m a t o g r a f i e .

' R z ą d  g r e c k i  p r z y g o t o w a ł  już  m i e j s c e  
d l a  n o w e j  s t ac j i ,  o r a z  z d e c y d o w a ł  p o d  
n i e ś ć  c ł o  n a  a p a r a t y  r a d j o w e .  G r e c j a  
p o w i t a ł a  z z a d o w o l e n i e m  z a w a r c i e  u- 
m o w y  r a d jo w e j .  W  p o ł o w i e  r o k u  p r z e ­
w i d z i a n e  s ą  p i e r w s z e  p r ó b n e  t r a n s m i s j e .

Kraj bez radja.
J a k o  w i a d o m o ,  w s z y s t k i e  m i a s t a  

w G u a t e m a l i  o t o c z o n e  s ą  g ó r a m i ,  na-  
s k u t e k  c z e g o  o d b i ó r  fal  r a d j o w y c h  j e s t  
z u p e ł n i e  n i e m o ż l i w y .  K a ż d e  m i a s t o  p o ­
w i n n o  p o s i a d a ć  w ł a s n ą  s t a c j ę  n a d a w ­
c z ą ,  lecz  i w t e n  s p o s ó b  m i e s z k a ń c y  
n i e  o d b i e r a l i b y  ż a d n y c h  i n n y c h  s t a c y j .  
R z ą d  p o w o ł a ł  s p e c j a l n ą  k o m i s j ę ,  k t ó r e j  
c e l e m  b ę d z i e  w y n a l e z i e n i e  s p e c j a l n e g o  
s y s t e m u ,  k t ó r y b y  u m o ż l i w i ł  m i e s z k a ń ­
c o m  G u a t e m a l i  o d b i ó r  fal r a d j o w y c h .

Z  iCflUJU.
80-Iecie śmierci

Adama MicKiewicza.
W  b i e ż ą c y m  r o k u  u p ł y n i e  80 l a t  od 

ś m i e r c i  A d a m a  M ic k ie w i c z a  w K o n s t a n ­
t y n o p o l u .

D l a  u c z c z e n i a  t e j  r o c z n i c y  p r o j e k t o ­
w a n e  s ą  w N o w o g r ó d k u  w p i e r w s z e j  po 
ło w ię  l i p c a  „ D o i  M i c k i e w i c z o w s s k i e " . —  
W ś r ó d  u r o c z y s t o ś c i  o d b ę d z i e  s i ę  t a k ż e  
p o ś w i ę c e n i e  ś w ie ż o  u s y p a n e g o  K o p c a  
M i c k i e w i c z o w s k i e g o  obok  r u i n  z a m k u  
o r a z  p o ś w i ę c e n i e  k a m i e n i a  w ę g i e l n e g o  
po d  p o m n i k  A d a m a  M ic k ie w i c z a .

Nie wiedział o tem,
że wygrał 200,000 zł.

Do  j e d n e j  z k r e d y t o w y c h  i n s t y t u c y j  
w a r s z a w s k i c h  z g ł o s i ł  s i ę  z a m o ż n y  z i e ­
m i a n i n ,  w ł a ś c i c i e l  d u ż e g o  m a j ą t k u  z i e m ­
s k ie g o ,  inż .  S.,  a b y  z ł oż y ć  w  p r z e c h o ­
w a n i e  do d e p o z y t u  2 0 0  s z t u k  o b l i g a e y j  
p o ży c zk i  i n w e s t y c y j n e j .

Z u p e ł n i e  o d r u c h o w o  u r z ę d n i k ,  od b i e  
r a j ą c y  o w e  p a p i e r y ,  z a p y t a ł  i n ż y n i e r a
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czy sprawdzał  wszystkie* numery swych 
obligacji.

Otrzymawszy odpowiedź przeczącą,  
urzędnik  zabrał  się do przeglądnięcia  
numerów obligacyj,  przyesem s tw ie r­
dził, że na jed ną  z nich padła premja 
w wysokości 200,000 zł.

W ten  sposób przypadkowo bogaty 
ziemianin dowiedział  się, iż for tuna j e ­
go jeszcze bardziej  powiększyła się.

Autobus zabił Kobietę*
W Warszawie autobus najechał  na 

przechodzące przez ul. Daniłowiczow- 
ską dwie kobiety: 21 le tn ią  Surę Alpus 
i 23-letaią Leonję Jarsynównę.

W poczekalni szpi tala Lonia Jarzy-  
nówna zmarła wskutek odniesionych ob­
rażeń.  Koleżanka je j  Alpusćwns,  która 
deznała złamania lewego ramienia oraz 
ogólnego potłuczeni®, pozostała w szpi­
talu na kuracji .

Kierowcę autobusu Wojnickiego,  za­
t rzymano w areszcie.

Własną brodą zaKnehiował
usta uwodzonej służące)

Na łaawie oskarżonych zasiadł przed 
sądem warszawskim Joskel  Hamer,  wła­
ściciel kamienicy,  oskarżony o uwiedze 
nie służącej.  Proces  odbył się przy 
drzwiach zamkniętych.

W kuluarach sądowych wzbudził Ha­
mer  duże zainteresowanie,  zwłaszcza 
wieścią o sposobie przes tęps twa.  Mia­
nowicie Hamer  chcąc uniemożliwić swej 
ofierze wzywanie pomocy zakneblował 
je j  usta swoją własną brodą,

Hamer  posiada w tym c<elu dosko­
nałe warunki.  J e s t  bowiem brodaczem 
o zaroście s ięgającym niemal pasa.

Ojciec sprzedał córką do kabaretu

Zęby — to fundament zdrowia!
N a le ż y  je w i ę c  szanować i  t m i l t a ć  

w szelk ich  partaczy denfyst.
Książeczkę wyjaśn. <ę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarn iach  lub od au tora
Lekarza-Dentysty M. GREJN1ECA 

w  C z ę s to c h o w ie  
u l.  N. M arji P a n n y  (II Aleja) 24. Te!. 22-50
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W grudniu  ub. roku,  n iejaka Helena 
Kaczmarek,  zameldowała policji w P o ­
znaniu,  że je j  nieślubna córeczka H e le­
na, licząca 12 la t  życia, została zabra­
na przez jej  ojca Czesława Ha jde ra  z 
Warszawy.

Hajder zabrał  swą nieś lubną córeez 
kę przed t rzema laty, rzekomo chcąc 
j ą  sam wychować.

Dziewczynka przewieziona została 
p rz ez  H a jc e m  do Warszawy, gdzie 
pracuje on jako konduktor tramwajowy. 
Matka dziewczynki ki lkakrotnie zwra­
cała się do Hajdera,  domagając się 
zwrotu tnałsj Helenki,  n ies te ty  zawsze 
bezskutecznie.

Wkońcu zrozpaczona Kaczmsrkowa 
oddała sprawę do sądu, który wydał wy 
rok, aby Hs jder  zwrócił jej  córkę.

I tu na jaw wyszły sensacyjne fakty.
Okazsło się bowiem, że Hajder  nie 

ma u siebie małej Helenki i nie wie, 
gdzie ona się znajduje.

Zrozpaczona matka dowiedziała się 
po wielu poszukiwaniach,  że Ha jde r  
sprzedał  je j  córką, jakiemuś agentowi  
kabaretowemu.

Od dłuższego już czasu dziewczynka, 
sprzedana przez ojca, występowała w 
kabaretach,  w różnych miastach Polski.  
Mała tance rka  cieszyła się nawet  dużą 
popularnością wśród bywalców lokali 
rozrywkowych.

Władze policyjne poszukiwały małej 
Helenki,  w kabaretach w Krakowie,  Ra­
domiu, Katowicach i innych miastach.

Ostatnio sprawą tą  zajął  sie wy­
dział  śledczy w Sosnowcu i w niedłu­
gim czasie odnalazł dziewczynkę.

Oto okazało się, Ze córka Kaczm&r- 
kowej występowała w res tauracj i  „Sa­
voy"  w Sosnowcu.

Jak wykazało dochodzenie,  impre- 
sar jo kabaretowy, Stanis ław Wojewódz­
ki kupił dziewczynkę od Hajdera  w 
Warszawie,  który piśmiennie zrzekł  się 
wszelkich pre te nsy j  do swej nieś lubnej  
córki.

Sprzedana przez ojca — dziewczyn­
ka szybko przyzwyczaiła się do nowych 
warunków życia i zapowiadała się jako 
doskonała tancerka.

O odnalezieniu córki zawiadomiono

D O R O T A  G E R A R D  
(Longard de Longgarde)

Nieprawdopodobna idylla
Przygody angielskiej  rodziny 

19) w Polsce.

Zre szt ą  w tym właśnie momencie 
z całego roku nic, chyba tylko jaka  ka­
tas trofa ,  mogłaby działać przygnębia ją­
co. Ocean błota, pozostawiony przez 
śnieg, już  dawno wysechł  prawie na ku 
rzawę,  a jedyny śnieg,  widoczny obec­
nie na ziemi, okrywał z różowawem za­
barwieniem rozkwitłe jabłonie lub olśnię 
wające śliwy.

Na każdym kawałku pola między la­
sem a łąkami, niby rozrzucone czworo­
granias te  lub t ró jkątne  płatki  bronzowe 
posuwały się grzb ie ty  malowniczo odzia 
ne, nachylone nad motykami i pracu­
jące  przy dźwiękach najbliższej fujarki 
pas tuszej-

Fu jarki  te,  niemniej  jak  i paciorki 
szklane i kożuchy wyszywane,  przyczy­
niały się do wywołania niewyraźnej  su- 
ges t j i  amatorskiego tea tru .

Zaś fakt, że n iektórzy mieszkańcy o 
rozczochranych czuprynach i ognistych 
oczach, raczej odcień romantycznego zbó 
jectwa niż łagodnej  bukoliki, wcale nie 
ujmował całemu przedstawieniu.

I  nie było wątpliwości,  że Hampto- 
nowie już  rozpoczęli  swe role w tej 
grze.  W tej  samej chwili Meta,  wyszedł 
szy przed dom, mogła słyszeć dźwięczę 
nie dużych mosiężnych dzwonków, w 
które  udekorowała szyje nowo zakupio­
nych krów (prawdziwej  idylieanej k ro­
wy nie można sobie bez dzwonka wyo­
brazić), wracających właśnie na połud­
niowy spoczynek pod pieczą wyrostka  
w kożuchu baranim,  o profilu boga grec 
kiego a umysłowym widnokręgu niecoz- 
winię tego kociaka.

niezwłocznie Helenę K&czmarkową, któ 
ra  pracuje obecnie w jednem z n ad ­
leśnictw w poznańskiem,  w charakterze  
gospodyni.

Uszczęś liwiona matka przybyła do 
Sosnowca i w dniu wczorajszym wraz z 
odzyskaną córeczką wyjechsda do P o ­
znania.

Obwieszczenie
K o m o rn ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  C z ę s t o -  

b h o w i e  r e w i r u  i - g o  u r z ę d u j ą c y  w  C z ę s t o ­
c h o w ie  p r z y  ul.  K i l i ń s k i e g o  p o d  K r. 30, n a  
z a s a d z i e  a r t .  679 K .P .C . o b w ie s z c z a  ż e  d n ia  
2 2 tn a rc a l9 3 5  r.,  od  g. 9 -e j  r a n o  w  sa l i  Nr. 3 
p o s i e d z e ń  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  C z ę s to c h o ­
w i e ,  o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  z  p u b l i c z n e j  
l i c y ta c j i  n i e r u c h o m o ś e i C z ę s t o c h o w s k  S y n ­
dyk .  R o ln ic z y  sk ł a d a ją c e j  s ię  z z a b u d o w a ń  
i p la c u ,  p o ło ż o n e j  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  
u l i c y  N. M ar j i  P a n n y  2, p o w i e c i e  c z ę s t o ­
c h o w s k im ,  w o j e w ó d z t w i e  k ie l e c k im ,  o z n a ­
c z o n e j  po l ic .  N r. 2, a h ip .  655/11, o b e j m u j ą ­
c e ]  p o w i e r z c h n i  o g ó ln e j  c z t e r y  ty s ią c e  
p i ę ć s e t  o s i e m d z i e s i ą t  s z e ś ć  m e ł r .  k w a d r a t ,  
k t ó r a  s t a n o w i  w ła sn o ść  u p a d ło ś c io w e j  f i r ­
m y  „ S y n d y k a t  R o ln i c z y  C z ę s to c h o w s k i  Sp . 
A k c .

N ie r u c h o m o ś ć  t a  m a  u r z ą d z o n ą  k s i ę g ę  
h i p o t e c z n ą  w  W y d z i a l e  H ip o te c z n y m  w  
C z ę s t o c h o w i e .

P o w y ż s z a  n i e r u c h o m o ś ć  z o s t a ła  o s z a c o ­
w a n a  n a  s u m ę  zł. 200.000. S p r z e d a ż  z a ś  r o z ­
p o c z n ie  s i ę  o d  c e n y  w y w o ł a n i a  t. j. od  
k w o t y  zł. 150.000.

L i c y t a n t  p r z y s t ę p u j ą c y  do  p r z e t a r g u ,  
p o w in i e n  z ło ż y ć  r ę k o j m i ę  w  g o to w iź n i e  w  
k w o c ie  z ł .  20.000 a lbo  w  ta k ic h  p a p i e r a c h  
w a r to ś c io w y c h  b ą d ź  w  k s i ą ż e c z k a c h  w k ła d  
k o w y c h  in s ty tu c y j ,  w  k tó r y c h  w o ln o  u m i e ­
sz c z a ć  f u n d u s z e  m a ło le tn ic h .  P a p i e r y  w a r ­
t o ś c i o w e  p r z y j ę t e  b ę d ą  w  w a r t o ś c i  3/4 c z ę ­
ści c e n y  g i e ł d o w e j .  P r z y  l i c y ta c j i  b ę d ą  z a ­
c h o w a n e  u s t a w o w e  w a r u n k i  l i c y ta c y jn e ,  o 
ile  d o d a tk o w e m  p u b l i c z n e m  o b w i e s z c z e ­
n i e m  n ie  b ę d ą  p o d a n e  do w ia d o m o ś c i  w a ­
ru n k i  o d m i e n n e .  P r a w a  o s ó b  t r z e c i c h  n ie  b ę ­
d ą  p r z e s z k o d ą  do l icy tac j i  i p r z y s ą d z e n i a  
w ła s n o ś c i  n a  r z e c z  n a b y w c y  b e z  z a s t r z e ż e ń ,  
j e ż e l i  o s o b y  t e  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  p r z e  
t a r g u  n ie  z ło ż ą  d o w o d u ,  ż e  w n io s ł y  p o ­
w ó d z tw o  o z w o ln i e n i e  n i e r u c h o m o ś c i  lu b  
j e j  c z ę śc i  od  e g z e k u c j i  i ż e  u z y s k a ł y  p o s ­
t a n o w i e n i e  w ła ś c i w e g o  sądu ,  n a k a z u j ą c e  z a  
w i e s z e n i e  e g z e k u c j i  W  c ią g u  o s t a tn i c h  
2-ch  ty g o d n i  p r z e d  l i c y ta c j ą  w o ln o  o g lą d a ć  
n i e r u c h o m o ś ć  w  dni p o w s z e d n i e  o d  g o d z i ­
n y  8-e j  do  18-tej,  a k ta  z a ś  p o s t ę p o w a n i a  
e g z e k u c y j n e g o  m o ż n a  p r z e g l ą d a ć  w  s ą d z i e

C z ę s to c h o w a  d n ia  19 s t y c z n ia  1935 r  
K o m o rn ik  J . S o l a r c z y k .

ZE ŚW IA TA .
Straszny pojedyneK

Kobiet Ba noże.
W miejscowości Saute Cla de Olj. 

mar doszło do nieaotowauego dotąa w 
Urugwaju  (Ameryka Południowa) p0j e. 
dynku na noże między dwiema kobieta- 
mi. Powodem pojedynku były zadawnio- 
ne nieporozumienia.

W ustalonym dniu i godzinie spot 
kały się dwie przeciwniczki  na umó­
wionym miejscu,  gdzie stoczyły krwawy 
pojedynek, k tóry  t rwa ł  przeszło półgo­
dziny i w którego wyniku jedna z wal­
czących odniosła s t raszną  ranę  w brzuch. 
Ranną przewieziono samolotem do 
do szpi ta la w Montevideo, gdzie wsi- 
czy ze śmiercią.

RADJO.
W A R S Z A W A  30 s ty c z n ia

6.45 P ie ś ń .  6.48, 7.07 7.26 M uzyka po­
r a n n a .  (p ły ty) .  6,52 G im n a s ty k a .  7.15 Dzien­
n ik  p o ra n n y .  7.35 C h w i lk a  p a ń  d o m u .  7.40 
Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u .  7.50 K o n c e r t  rekla- 
m o w y  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12 00 H e jn a ł  i  
K ra k o w a .  12,03 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12,05 
C o d z i e n n y  P r z e g l ą d  P r e s y  P o l s k i e j .  12.10 
M u zy k a  p o p u l a r n a  z p ły t .  13.00 D zienn ik  po 
łu d n io w y .  13.05 L u d o w e  t a ń c e  (p ły ty ) ,  15.30- 
W ia d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o lsk im .  15.35 Prze 
g lą d  g i e ł d o w y .  15.45 F r a g m e n t  teatralny,
16.00 K o n c e r t  z  K r a k o w a ,  16.45 A u d y c ja  dla 
d z ie c i  s t a r s z y c h .  1700 R e c i t a l  z  Roznania. 
17.25 P o g a d a n k a  a k tu a l n a .  17.35 M uzyka sa 
ło n o w a  fp ły ty ) .  17.50 P o r a d n i k  sportowy.
18.00 S k r z y n k a  p o c z to w a  ro ln ic z a .  18.10 Zy­
c ie  k u l t u r a l n e  i a r t y s ty c z n e .  18.15 Koncert 
z  K ra k o w a .  18,45 „ A k tu a ln e  z a g a d n ie n ia  w 
s a m o r z ą d z i e " ,  w y g ł .  p. M, J a r o s z y ń s k i  19.01) 
P io s e n k i  l u d o w e .  19.20 P o g a d a n k a  ak tuaha .  
19.30 M uzyka .  19.45 P r o g r a m  n a  d z ie ń  nas­
t ę p n y ,  19,50 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .  20.00 
W e s o ł a  a u d y c ja  m u z y c z n a  z e  L w o w a .  20.45 
D z ie n n ik  w ie c z o r n y .  20.55 J a k  p racu jem y 
w  P o lc e .  21.00 K o n c e r t  c h o p in o w s k i .  21.30 
O d c z y t  w  ję z .  n i e m  e c k im  z e  L w o w a .  21.45 
R e c i t a l  z P o z n a n ia .  22.00 K o n c e r t  rek lam o­
w y. 22.15 M uz y k a  t a n e c z n a  (p ły ty ) .  23.00 
W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  k o m u n ik a c j i  lot­
n ic z e j .  23.05 M u z y k a  t a n e c z n a .

Md Karnawał JAZZ-KBANDOWA
Doskonale  zgranych muzyków . R epertuar nut 
najnowszy. Cena p rzys tępna .  Adres: R. Ra
czyński ul. Kazimierza 11 i F. Belof ul Dem­
bińskiego 4 (daw. Pomologiczna).

Krów tych było sześć, a z czasem 
miało ich być wiele więcej,  przewaga 
bowiem pas twisk w obszarze mają tku 
jasno wskazywała, że w hodowli bydła 
należało szukać s tuprocentowego źródła 
dochodu.

Serce Mety wezbrało,  gdz je  u j rza­
ła defilujące przed sobą, każda z nich 
„złote jabłko",  jak zaręczał Simche 
Blaustin,  a przedstawiające oczom wy­
soce zadswaluiający widok lśniących kar 
ków i boków łaciastycb.

A dalej kaczki o kołysąeym sie cho 
dzie, a w głębi las i błęki tne niebo! A 
wszystko to na t le  niedawnych wspom­
nień z Br is tol  Street!

Czyż można żałować postanowienia,  
k tóre  już doprowadziło do podobnych 
rezul tatów.

Niektóre zachwyty,  jak  i n iektóre  
t rudności  początkowe, należały już do 
przeszłości — emocja pierwszej osełki 
masła,  własnemi  rękami  ubitej,  eks taza 
nad pierwszem,  przez własną kurę  znie 
sionem ja jem — wreszcie pamiętny,  
prawie uroczysty dzień, w którym całs 
rodzina,  pod wodzą Simche Blausteina,  
osobiście sprawdziła granice  i poznała 
obszar własnych włości.

Trudności domowej natury,  nigdy nie 
mogły być usunięte w zupełności,

„Znakomita" kucharka n. p. nie dłu­
go pozostawała w ich służbie, t rudno 
bowiem było zdać sobie sprawę, czy re 
putację swoją zawdzięczała sys tematyce 
nemu przydymianiu mleka,  czy osobiste 
mu zamiłowaniu do gorzałki.

Nie wszystko t ak ie  zdawało się cał ­
kiem układać stosownie do inst rukcj i  
wyłożonych w przewodniku,  k tórego 
Meta nie wypuszczała prawie z pod pra  
wogo ramienia.

Już też zaczynała podejrzewać,  że 
choć wskazówki jego mogły „ułatwiać" 
agronomję  ns obszarze wysp Wielkiej  
Brytanj i ,  to jednak stosowanie się do

nich niewolnicze mogły narazić na n ie­
jeden kłopot  — w Polsce.

Bardzo n. p. ładnie brzmiała w n i e ­
odpowiedzialnej książce lekkomyślnie u- 
dzielona rada, aby wieprze co tygodnia 
szorować wodą i mydłem, zważywszy 
jednak,  jak małe obznajomienie z po­
dobną czynnością zdradzali  osobiście ci, 
k tórzy j ą  spełniać mieli,  zwasywszy jed 
nak przytem t rudności  językowe,  wza­
jem ne porozumienie w tym przedmie 
zdawały się niemożliwe.

Tak samo się stało z mosiężnemi  
obrączkami na łapy kurze, gorąco zach- 
walanemi jako naj lepszy środek do roz­
poznawania wieku u drobiu.

Wkrótce  wszystkie dziewki od krów 
poatroiły sobie palce w mosiężne o- 
brąszki .

N e stanowiło też przyjemności  spo­
strzeżenie,  źe masło ginąć zaczyna, a 
już wręcz do pasji  doprowadzało od kry­
cie, że bywa używane jako pomada do 
włosów dla uczesania się tygodniowego 
do którego jedynie  chęć wystrojenia 
się w niedzielę była w stanie zniewolić 
służbę folwaczną. Lecz to wszystko za ­
częło się raczej  do rozrywek niż do rze 
csywiatych kłopotów.

Wfaśnie obecnie ene rgja  najmłod­
szych latoroś li  rodziny skierowaną zo­
s ta ła  do sys tematycznego ćwiczenia,  
rzucili  się bowiem z gorl iwością i zapa 
łem do pracy, spełniają® zatrudnienia,  
jakie Meta tak  s t arannie  zastowała dla 
każdego.

Nawet  Ned, prawie nie do użycia  w 
wypadkach wymagających inicjatywy 
łub bys t rego OFjentow&nia się, s tawał 
się nieocenionym, kiedy tylko ^wytrwa­
łość i ślepe spełn ien ie  rozkazów po­
trzebne były.

Kiedy masło „nie chciało s ią“ ubić. 
a wszystkim ręce ze zmęczenia opadały 
nad pierwotnego kształtu maślnicą,  wo- 
łąno Neda, k tóry  się sadowił z bijakiem

w rękach i ścisłą ins t rukcję,  aby się 
nie ważył ustać, póki się masło szczę­
śliwie nie zrobi. Wtedy Meta mogłń wy 
dalić z domu spokojnie w przekonaniu, 
że braciszek nie iluszy się z miejsca, 
choćby do północy, jeżel i  śmietana i 
losy tak zadecydują.

Fan  dobrą była do wszykiego,  gdzie 
można było choć t rochę pohałasować i 
Meta  wyznaczyła jej  obowiązki policyj­
ne w ogrodzie warzywnym,  z rozkazem 
war towania  przy uszkodzonem ogrodze­
niu równoległem do podwórza i odpę­
dzaniu drobiu usi łującego wejść w 
szkodę.

Każdy zdawał się szczęśliwie zaję' 
tym, nawet  Mrs. Nampton, porządkują® 
wspiżarni  zapasy,  zakupione dnia po­
przedniego w miasteczku za jed en  funt 
szter l ing,  a przedstawiające za Bristol- 
S t r ee t  wartość przynajmniej  dwóch 
funtów.

Ostry krzyk przerwał  eiszę. Zwró­
ciwszy się w s t ronę,  skąd pochodził 
grupa rodzinna uj rza ła  nad płotem roz­
gorączkowaną głowę i ramiona.  Była to 
głowa Kasi, zaś ręce do niej należą®6 
zdawały się g ies tykulować z symptom*' 
tami  takiego samego ożywienia,  jaki® 
zdradzały przenikl iwe dźwięki j®l 
mowy.

Rumieńce Mety t roszeczkę przybl*' 
dły. W tym pierwszym okresie gospo­
darskich doświadczeń szybkie kroki 1b*) 
głośne odezwanie się czyje przyp^8' 
wiały j ą  zawsze o chwilowy niepokój 
nerwowy,  w obawie,,  czy ni® zwiastują 
jakiej  klęski domowej.  Jedno z nowo­
narodzonych pros ią t  udusi ła może zbyt 
ciężka maciora,  przed któr ą  to katastro 
fą „Agronomia ułatwiona" tak j ą  piłuj6 
przes t rzegała? albo może ów szkodnik 
lis, na k tórego to Jim zat rzask  nasta­
wił, znowu sztukę drobiu pochwycił?

c. d. u.
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